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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem  poniedziałków i dni poświą- 

leeznyeh.
P rzedp ła ta  w ynosi: 

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . .  1 „

Z  przesyłką pocztową:
«t,phiiatwie ausfcrjnckiem . 5 złr. 

jjUĄPrua i lizea/.y niemieckiej . *
i  ■ • • : . • • •  ■ po 7 złr.

L ^  ̂ Belgii i Szwajc*rji . • • ♦ J 50 i*nt
f „ Włoeli. Turcji i ksśęt. Naddn. J ,0 en t

<, Sćrbii  .................................... •
•edyn czy kosztuje 8 centów.

W g  L w o w i e ,  S o b o l a  d n i a  1 2 .  L u t e g o  1 8 7 0 K o k  X V .
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We LW OW IE b i ery administracji „(Ta z. Nur .4^ 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica I. 2(>n i ajencja dzienników W. P iątkow ­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: ksiy- 
£arnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoazenia w PARYŻU 
pntyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.u ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haaaenstein e t Yogler, 
nr. 10 Wallfiacligasse, A. Oppelik Woll/.eile 29. Rotter 
et Cm. I. liiemergasse 13 i G. L. Danbe et Cm 1. 
Max>j)ilianstras9e 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
neai \v Hamburgu pp. Haasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od micjsoa objętości jednego wiersza drobnym dru- 

I kiem. Liaty reklamacyjne nieopieczętnowane uie 
ulegają frankowaniu. M anuskrypt. ’ drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

ir

i L h ó u  d. 12- lutego.
■a (Do dziejów konwencji rum uńskiej. —  Wiado- 

,;§5lei z W iednia. — Spraw a wschodnia ; niepoko­
jące  w iadom ości o in terw encji zbrojnej. —  Zbroje­
n i e  się  F ran c ji ; francuskie wiadomości parlam en­
tarne. — Uroczystość naw rócenia  unitów w War- 
aząiyifl. — Zatw ierdzenie przepisów sgrary jnycb  w 
Kongresówce. —  Karol M iarka)

Do dziejów k o n w e n c ji ru m u ń s k ie j  poda­
jemy następujący przyczynek.

Na walneui posiedzeniu zjazdu austrjackich 
Izb  handlowych we W iedniu d. 28. stycznia br. 
postaw ił p. A ugust 8 c h e 11 e n b e  r g ,  delegat 
Izby lwowskiej, następujący naglący wniosek 

'motywowany:
„Zjazd raczy przeciw konwencji handlowej 

między A ustro-W ęgiam i a Rumunią, której prze­
pisy ani pod względem ekonomicznym, ani też 
co do równouprawnienia obopólnych obywateli 
zupełnej w zajem ności uwzględnień nie podają, i 
tym sposoDem  monarchii austro  - węgierskiej, a

8 Z aZ ? ^ r V i c ,*i szkodę w yrządzają — 
wystosować do Izby posłów R ady państw a pe­
tycję o odrzucenie tej, jako  przedłożenie rządo­
we wniesionej konwencji."

P. Schelleuberg, jako  sprawozdaw ca tego 
wniosku, rozebrawszy przedm iot szczegółowo 
rzek ł d a le j: 6 ’

„Zamiar rządu austro-w ęgierskiego, zaw ar 
c.ia konwencji hajidlowej z Rumunią, przyjęto 
swego czasu tak  we lwowskiej Izbie handlowej 
jak  we wszystkich kołach interesentów  austrjac- 
kich z żywem zadowoleniem, spodziewając się 
po słuszności, że znaczna dotychczas, ale mo­
gąca sie jeszcze potężnie rozwinąć kom unika­
cja handlowa między oboma państwami sąsie- 
dńiemi, uzyskałaby doniosłe poparcie przez za ­
wiązanie ściślejszych stosunków zapomocą kon­
wencji handlowej. Naturalnie liczono na to, że 
konwencja będzie odpowiednią i tak dla jednej 
ja k  dla drugiej strony korzyść przyniesie, szcze

Sólnie zaś, że Rumunia uśnnie braki i niedogo- 
oości co do manipulacji cłowej w ruchu ma­

d z ia rsk im , towarowym, osobowym i t. d., h an ­
d e l  z nią jeszcze utrudniające, i że zaprowadzi 
al*  handlu te  warunki wstępne i urządzenia, 
jak ie  we wszystkich krąjach postępowych 
istnieją.

„Atoli nadzieje, z jakiemi noszono się co 
do zaw arcia konwencji, niestety nie zostały zi­
szczone, a rozczarowanie dotkliwem będzie zw ła­
szcza dła lwowskiej Izby handlowej, k tó ra  rz ą ­
dowi *Łereg życzeń przedłożyła, życzeń, jak  się 
Okaznje, bardzo mało uw zg lęd n io n y ch . Ztąd wy­
pływ a fakt, że konwencja nie daje Anstro-W ę- 
grom żadnego odpowiedniego ekwiwalentu za 
ustępstw a, jak ie  Rumunii poczyniły, że nietyl- 
ko nie je s t pomyślniejszą dla naszego handlu 
z tym krajem niż dotąd, ale owszem przez wy­
sokie cła przywozowe, w ogóle zaś przez wyż 
sze od obecnych, ua trak tacie handlowym z 
T urcją z r. 1862 opartych, cła jeszcze bardziej 
ten handel utrudnia.

„Konwencję przedłożono Izbie posłów R a­
dy państw a bez motywowanego sprawozdania, 
niewiadome przeto są przyczyny, jakiem i się 
powodował rząd austro  węgierski przy zawie­
raniu tej umowy; wszelako okoliczność, że wy­
padła dla nas tak  mało zadowalająco pod wzglę­
dem handlow o-politycznym ^Jkaż^w nom ć^^przy

zawieraniu jej, znowu jak w dawnych podo­
bnych wypadkach przeważały względy przede- 
wszystkiem polityczne. Jakkolw iekbądź — czy 
to, że w kołach rządowych co do prawdziwych, in ­
teresów ekonomicznych monarchii panowało 
inne, jak  u ogółu pojęcie, czyli też interesom 
politycznym w ogóle przypisywano tam wagę 
większą jak  ekonomicznym — nad jeduera jak 
nad drugiem ubolewać należy, — tern więcej, 
że Austro-W ęgry, a zw łaszcza Galicja, dla k tó ­
rej gfównem polem wywozu głównych jej p ro ­
duktów wywozowych, jako to gorzałki, piwa i 
cukru, je s t Rumunia, skutkiem wysokich ceł 
wchodowych nowej konwencji, wielką szkodę 
ponoszą.

„W edług obowiązującego dotąd tureckiego 
trak ta tu  handlowego z dcia 22 maja 1862 mają 
wszystkie z A ustiji do Rumunii wprowadzane 
wyroby 7 ’/□ Pr0t. wartości opłacać cła wchodo- 
wego. Nowa konwencja jas t gorszą dla nas; 
tak  up. będzie potrzeba opłacać od 
płynów spirytusowych 33 prc.wartości
piwa w beczkach 31— 34 „ „
cukru 22—2 5 ,,' „

„Jeżeli już z tych liczb jasnern jest, że 
nasz wywóz tych wyrobów do Rumunii ustać 
będzie m nsisł, gdyż Anglia, F rancja i Niemcy 
według trak ta tu  tnreckiego i nadal tylko 7 pr. 
wartości będą płaciły, to tern truduiej zrozu­
mieć, dlaczego konwencję rum uńską zawarto.

„Gdy przeto dowiedzionem jest, że nowa 
konwencja żadnych pod względem ekouomicz 

|,nym nie przynosi korzyści, to tak samo niepo 
ra jś ln ą  okazuje się ona co do równouprawnie 
nia obopólnych- obywateli. Podczas gdy ua mo 
cy trak ta tu  austrjaeko tureckiego i umówionej 
w nim wzajemności, nabywanie nieruchomości 
wolność przebywania i osiedlania się wewnątrz 
są dozwolone: konwencja nie dopuszcza tego 
bezwzględnie. Podczas gdy na mocy naszych' u 
staw  każdy Rumun w Austro-W ęgrzech swobo 
duie osiedlać się, kupczyć i dobra ziemskie na 
bywać może, mogą to nia wszysey A ustrjacy i 
W ęgrzy w Rautunii, skutkiem  zaprowadzenia 
przymusa koncesyjnego i zakazu osiedlania się 
po wsiach. (Mowa tu tylko o żydach; p. r.) 
Podczas gdy dalą) według trak ta tu  tureckiego 
obywatele naatra-w ęgiersu/ z  najbardziej uprzy 
wilejowanymi poddanymi tureckimi, a więc z 
m u zu łm an * ! aa  równi są  postawieni: pewną 
część naszych obywateli w Rumunii (żydów) 
konwencja ogranicza w sposób, który równou­
prawnienie obopólnych obywateli złudnem czyni.

„Jeżeli wielkie mocarstwo jak Aostro-W ę- 
gry przy aaw ieraniu konwencji handlowej z pań­
stwem: hąłdowniczetn: j a k  Rnuwama na takie wa­
runk i przystaje, to w interesie własnych oby­
w ateli ze stanowiska ekonomicznego i hura mi 
łarnego, chyba tylko ubolewać można. Polecam 
przeto jak  najusilniej przyjęcie mego wniosku 
o natychmiastowe wystosowanie petycji do Izby 
posłów, aby konwencję rumuńską, jako przed­
łożenie rządowe wniesioną, udrzuciła."

Osoba, od któ iej otrzymaliśmy powyższe 
doniesienia, dodaje: „Przy głosowania oświad­
czyła się znaczna większość za tym wnioskiem. 
Przeciw niemu przemawiali tylko delegaci z I 
Tryestu i Gracu w duchu ministerjalnym, prze-j 
ciw czemu zarzucano, że zjazd Izb handlowych 
ma bronić tylko interesów ekonomicznych, a
nie p o lity c z n y c h .“

Wywody powyższe szanownego delegata 
lwowskiej Izby handlowej j d e  są tak  proste

jak się wydaje. Tak np. co do żydów, trak ta t 
turecki na nic się nie przydał w praktyce, bo 
Rumunia postępow ała z żydami nie zważając 
zgoła na ów trak ta t, i konwencja rum uńska w 
istocie podaje  ̂ulgi J ia £y<jów. I  co do ceł 
traktat, turecki zosta ł późniejszem rozporzą­
dzeniem nunuńskiem zmieniony. Owe cło sie- 
diuioproeentowe wynosiło w istocie nieskończe­
nie więcej, bo prócz cła na komorze, opłacano 
tam je.-zcze manipulację, * nadto płacono cło 
w kaźdem mieście rumuńskiem. Konwencję tę  
zawiera rzad dlatego, aby Rumunia nie zapro­
wadziła autonomicznej taryfy cłowej, k tó rą by 
dowolnie zmieniać mogła. Korzyści, jakie będą 
mieli kupcy i fabrykanci . tudzież żydzi, fian- 
cuzcy, angielscy i niemieccy, dostaną się na 
mocy konwencji także austro- węgiel skini i t. d. 
Jeżeli zawarcie tej konwencji jes t zresztą ziem, 
to uiezawarcie jej byłoby ziem jeszcze gorszeni.

W edług Deutsche Ztg., rząd przedlitawski 
p izystał jnż na odroczenie n o w e l l i  n a l e ż y -  
t o ś o i o w e j  do jesieni. Wiadomości z komi­
sji ekonomicznej co do z l a n i a  k o l e i  g a l i ­
c y j s k i c h  podajemy pod rubryką „Gospo­
darstwa. “

Allg. Augsburg er Ztg. donosi z Wiednia 
n i peWne, że w sferze najwyższej zaprzyjaź 
mono się z myślą ustąpienia g a b i n e t u  A lf  
e r s p e  r g a ,  a Frankfurter Ztg. donosi, że bar 
dzo wiele osób dobrze obznajomionych ze s to ­
sunkami twierdzi, iż p. L a s  s e r  dłatego tak 
bardzo słabuje, aby mógł należeć do gabinetu 
T a a f f e  - Ł a ś s e r .

W s p r a w i e  w ś c i i o  d n i 0! otrzymujemy
k ilk a  w iadom ości n i e p 0 k  e j  4 c 
ló n o sz ą  z D u b ro w n ik a  8 lu te g o : B e rw e r  b a s z a  
iua p rzy b y ć  do T rz eb in i, aby, objaw ić p o w s ta n ­
iom zajmiar s u ł ta n a  udzielen ia im p rzy w ile jó w  

łą d au y ć h  p rz e z  m o carstw a . P o w stań c y  m ają  
być zd ecy d o w an i "odrzucić t ę  p ropozyc ję , a w 
tych  dn iach  tna s ię  odbyć żeb ran ie  d o w ó iz c ó w  

oW stani* w Z u b cz y  d la  ^ r a d z e n i a  się  n ad  
la lszem  p o stęp o w an iem . Ma tam  być o d c z y ­

ta n y  p ro je k t m em orja łn  w ysto sow anego  do 
p a ń s tw  p o d p isa n y ch  n a  tra k ta c ie  p a ry sk im  z 
p rz e d s ta w ie n ie m  n ie m o żn o śc i p o le g an ia  n a  o b ie ­
tn ic ac h  tu re c k ic b .

Ajencja H avasa utrzyipuje, że m ocarstwa 
wystosują zbiorow e wezwanie do Hercegowiny 
o złożenie broni. Sądzą, że m ocarstw a w rąsie 
wzbrauiania się powstańców styep ią A unirjr 
do zajęcia półwyspu Bałkańskiego. (B iurą fco-' 
respqndąocyj‘na dedąj,e dp tej dępeawy tak i do ­
p isek : „W edług naszych bardzo dokjaduyćh 
iutormicyy, treść powyższego doniesii nja ją s t 
zupełnie bezzasadną.“)

Mimo tego dopisku N ord  dosaduie po­
tw ierdza wiadomość H a ra s a , bo stanowczo 
powiada, że mocarstwa póiuocne postanowiły 
działać bezpośrednio i moralnie, aby nie do­
zwolić powstańcom zakłócać dłużej pokoju 
europejskiego wówczas, gdy P o rta  spełni wa­
runki postawione jej w nocie hr. Andrassego, 
a d z i a ł a n i e  przeciw powstańcom p a w i ą -  
r  z o n e m będzie A u s t r  j i za zgo lą  obu 
mocarstw sprzymierzonych. Zapowiedź więc 
czynnej interwencji zaczyna ziszczać się nąj- 
zapełniej. Kiedy by Jt^g jąp iła egzekucja austr-

j ic k a  — trndno wiedzieć, ale wiosna juz n ie­
daleka, a z Zagrzebia donoszą, że glównoko- 
menderujący tam jenerał Mo 11 i n a r y stosow­
nie do rozkazu z gory nadesłanego, wzmacnia 
straż nadgraniczną, w yselając nad granicę św ie­
że oddziały arty lerji i piechoty. (Mianowicie w 
tych dniach wysłano jedną baterję arty lerji i 
pułk piechoty areyksięda Ernesta)

Wiadomość podaną przez węgierski K e lt  
N .ye  potw ierdzają inne dzienniki, a to, że 
Rumunia wzbrania się wypłacić Porcie haracz. 
M inister wojny s ta ra  się skompletować armię 
i rozpisano znaczne dostawy dla wojska.

W obec tych wiadomości nabifera więrej 
prawdopodomeństtt a wieść poaana przez L  Untou 
i Rcpubligue frangaisc  o zraoblizuw aniu 6. i 7. 
korpusu wojsk francuskich Połurż^dowe dzien­
niki niemieckie sk wapliwie pochwyciły tę wieść 
i No-idd. Allg Ztg. wzywa rząd francuski, aby 
nkaral autorów onej, — co oczy wiście równa 
się zadaniu zaprzeczenia jej prawdziwości.

Jeśli już moi?d o Francji, to inió zawadzi 
wspomnieć o przygotowaniach do wyboru de­
putowanych do Izby niższej. Agitacja w tym 
cela rozwinięta uje jes t ani tak ożywioną, ani 
tez budzi tak i iuteres, jak  niedawno temu 
tritac ja  senacka. W yczerpali się widocz*ie 
Francuzi, a i sama Izba wrfle teraz strąci na 
znaczeniu w obec tego, że Wszystkie wyb:t- 
tiiejsze osobistości weszły do senatu i chociai 
jeszcze pozostało kilka do wodztm.a roju w 
Izbie prawodawczej, większość jej jednak sk ła­
dać sit będzie z osobistości nowych i niezna­
nych. P r e f e k t  p o 1 1 cj  i," energiczny R e ­
d a n  11 zę względu, ’iz postawieiria prze* siebie 
kandydatuiy w łasnej w departam encie Seine* 
e t Oise nie w idzi b jć  zgodn«m ze stanowiskiem 
urzędowym — p o d a ł  s i ę  d o  d y mi  s 1 i, 
k tórą też przyjął Mac-Mahoń. Miejsce jego 
zajmie Jbputowany F n l i k s  V o i s i u .

nownie został skazany na cztery tygodnie w ię­
zienia za podburzanie przeciw ustawom majo­
wym.

Dziennik Warszawski daje obszerny opis 
u r o c z y s t o ś c i ,  k tó ra odbył* się w W ar­
szawie d. 6. bm. z powoda p o ł ą c s e o i f t  s j ę 
n a n o w o  parafii grefcko-unickiej w W arsza­
wie z p r a w o s ł a w n ą .  Dzieło nawiócenia, 
jak powiada Dziennik W arszawski, je s t zasłu­
gą nikczemnego apostaty  Łukasza Cybika pro­
tojereja warszawskiej parafii grecko unickie], 
zbiega z Galicji. Aktu przyjęcia, na  praw osła­
wie dokona! nowy prawosławny arcybiskup Le- 
oucjusz w byłym kościele bazylianów. Car oso 
biście bardzo się interesow ał „nawróceniem
w a r s z a w s k i e j . p a r a ® i i *  ś 
Stu o p i zjfząqAW kosztownych y *ł prof ekoem ra tt

sza w s ki milczy o liczbie nowo „nawróconych11,.
Wymienia tylko docenta ani wersy tętu w arszaw ­
skiego, Czecha Jezberę, który również „wnó- 
ciwszyM na prawosławie, m iał w końcu obiadu 
mowę o szerzeniu wiary prawosławnej przez 
św. Cyryla i Metodego.

St. Pietersburgskie Wiedomosti donoszą, że 
nastąpiło już ostateczne * a  t w i e r d z e n i e  
p r z ę p i s ó w  c o d o  z m i a n y  i s e p a r a c j i  
g r u n t ó w  f o l w a r c z n y c h  o d  w ł o ś c i a ń -  
s k i c h  i c o  d o p o d z i a ł u w # p ó l n  y o h 
p a s t w i s k  w K o n g r e s ó w c e .

P.  K a r o l  M i a r k a ,  redaktor Katolika, 
który od listopada r. z. siedzi w w ięzieniu, po-

I>elAga<|a nasza a sprawa rozbrojenia 
powszechnego.

W i e d e ń  d. 9 lu tego .

( i . )  We wc.zorajsz.-j korespondencji donie­
śliśmy, że klub postępowy Izby posłów udawał 
sie do Kola polskitgo z prośbą, ażeby polscy 
posłowie oświadczyli się za wnioskiem, doty­
czącym ogólnego rozbrojeuia

W niosek ten brzmi dosłownie: „Podpisani 
(dr. Hoilstteig, Fux, br. WaltersKircnen i tow a­
rzysze) staw iają wniosek: W ysoka Izba raczy 
następującą uchwalić rezolucję:

„1) Izba posłów oświadcza, że redukcja ar- 
mij i ograniczenie wydatków na wojsko sąuie- 
zbędną potrzebą w interesie pokoju, wszech­
stronnie uznaną koniecznością dli. u zw o ją  cy- 
iv uizaeyjuego, rękojmią uporządkow ań^ flnau- 
sów pi-Aśtwowych, i zdrowego gospodarstwa e- 
końomicznego.

2j Izba poslow spodziewa się, że c. k. 
wsplóny iząd  w dowód swojej miłości pokoju, 
ze względu na ogólue dobro poprze ze swojej 
strouy myśl takiej ogólnej i równoczesnej re ­
dukcji aa mii, przez co wzajemny ^tosuoot P0- 
H(S‘ pojedynczych pańpiw wcale nie będzie zwi­
chnięty.

3) Izba posłów -w ita ; największą sym patją 
projekt, dążący do zwołania powszechnej enro- 
pejskiej kbuferdU.^ł deputowanych, na której by 
się wspólnie zasranawiśno n - i  środkami, mo 
gąceml przyprowadzić do skutku równońzosne 
rozbrojenie, i nlzeuie ciężarów militarnych w 
rozviEHych pańatwaeh.

„Cpi*aza się c. k. rząd, ażeby zechciał 
; ur.kta i ,  i 2. powyższej rozolacji, podań .c. k. 
iwapólnemu ministrowi s^raw sagraoiczuych do
śriadón.oścL

„Wniosek ma być przesłany do oecho^ k e ­
m u , , złożonej z 15 członków, z całej Izby wy­
branych."

Załączając powyŻŁjy wniosek, wystosował 
u r iz e m  klub postępowy zapytanie: <T-yiilif po- 
sto«„> polscy nie zgodzili się najprzód n > to, 
• ie li j  ten wniosek razolacyjuy z istał przydzie- 
loay ki/misji. i ozyU pod tym względem Łechce 
poprzeć klub postępowy

Na to wezwanie odpowiedział klub p^Uów 
potakień jak  następuj*

„ a i  . m w . e a i .  k l u b o w i  p o s n ^ p o w n a u l
t y c z n i a  f  r . ,  W r a z  

f e c o l a c j i ,  M u c a n a w i a ł  
b a r d z o  f t z * iq * 4 ł .  W o. 

K n i u  p u J s k } j K  p , «  Rów z  g i d  u  s i ę  z a p e ł n i e  z  
z a p a t i j  w a n io m , i c  m i l i t a r r z m  w  r w o im  d z i s i e j ­
s z y m  r o z w o j u  p o d k o p u je  g o s p o d a r c z e  p o d s r a w y  
n a r o d ó w  e u r o p e js k ic h ,  ż e  i c h  f i z y c z n e  s i ł y  a a d -  

r e r ę ż a ,  a  w r e s z c i e  z a g r a ż a  o g ó łe m  c y w i l i z a c j i  
z a c h o d u :* )  J u d a a k u w u ż  n a s z e m  z d » n i e i a ,  j e s t  
to  z j a w i s k o  t y i s o  o b ja w e m  s ł a b o ś c i ,  p a n a j ą c e j  
o b e c n ie  w  n a s z e j  c z ę ś c i  ś w ia t a  W ł a ś c i w e j  s ł a ­
b o ś c i ,  r d z e n i a  z ł e g o  n a l e ż y  g d z iu in f iz i e )  s s n k a ó .

ozasach, w których najuroczystym traktaty 
tak u.Ljg o  U/Wają sran ow u a, dopokyt nie  
przyjdzie chw ili, k iedy przemocą m .gą być 
obalone, w cuasacb, w których pomniejszę pań­
stw a żyją li zazdrością mocarstw potężaych, w 
czasach, w których prawu międzynarodom nie

Polska, Sybir, Francja/}
C z ę ść  I I .

S y b i r .

przez

FE L IK SA  LEW ICKIEGO.

I.
Ateńczyków, podobnie jak ryb, ujarzmić nie moieez 

D io g e n e s  do króla Persów.

Trudno wypowiedzieć ból i smutek, jaki o- 
garnia jeńca, gdy kajdanami okuty opuszcza 
k ra j rodzinny, może na zawsze. Uczucie śmier­
ci nie jest mniej ponure, rozpacz, k tóra targa 
w szystk ie węzły duszy, nie je s t mniej posępną 
od żalu wygnańca z ojczyzny wypędzonego. 
Oto już ostatn ia p rzestrzeń  polskiej ziemi, za 
chwilę będziemy w kraju, którego obraz pięk­
nym być nie może już dla tego samego, że je s t 
krajem  wygnania. Oto granica nie tylko dwóch 
*iem i dwóch narodów, ale i złotej ja k  sen mi- 
hionej przeszłości, od czarnej i tw ardej jak  sk a­
ła  przyszłości wygnańca. W sm utku, który ści­
ska seree, odzywa się przecież zaw sze jednym 
głosem ojczyzna. Głos to słodki, jak  muzyka 
łagodny, oddala rozpacz i pociesza w niesz­
częściu. Z jego  odezwaniem się zjawia się w 
duszy niebo nadziei i barw ą różową powleka 
czarną rzeczywistość wygnańca. Cierpię za oj­
czyznę i dla niej cierpię. Przekonanie to napeł­
nia serce szlachetną dumą, k tó ra  npaść niedo- 
zwala. Kajdany same mniej przykro brzęczą 
i w tór ich układa się w poetyczny ry tm , pełen 
Uroku cierpienia wzniosłego, k tó ry  spraw ia, że 
„nie boli to, co boli“. Nie jestem niewolnikiem, 
bo mam poczucie wolności w duszy, nie jestem  
niewolnikiem, bo się sam w niewolę nie odda­
łem i cierpię za wolność. , . .

T rzeba nmieć kochać, aby umieć cierpieć 
* duch ofiary zaś ma w sobie potężną siłę wy­
trw ania i cudowną moc talizmanu zamieniające­
go piekło niewoli w niebo miłości.

Cierpię za ojczyznę i dnmny jestem  z tego.
Z tą  to  dumą na granicy Polski zasyła­

liśmy okrzyk dasz wolnych ku tronowi de­
spoty ;

„Jeszcze Polska nie zg inęła!“
Tem hasłem powitaliśmy ca ra t.

S7o *<L50bacz Dr" 259- 260, 261, 265, 266, 267, 
| ] 2’ f 3- 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23,
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f.
w kilka za 
stolicy carów.

„ Par une brillatne journee d'hiver 
Moscou cest Constantinople en 
pelisse, c’est V Orient gele.u

Merimee.

Niema Polaka, któryby nie znał Moskwy, 
przynajmniej z opisów. Jeżeli zaś kto przedsta­
wia ją  w najdziwaczniejszych kształtach, ten w 
prawdziwem ją  zawsze widzi świetle.

Zebrały się tu w jedną całość europejskie 
i azjatyckie formy budowania, europejskie i az ja ­
tyckie zw yczaje, m yśli, porządki, twarze, 
wszystko to zaś mówi, iż Moskwa je s t punk­
tem pośrednim między Europą i Azją. Moskwa 
dopiero od Iw ana Groźnego staje się miastem 
znacznem, gdy w niej utonęły bogate lupy słó 
wiańskiej rzeczypospolitej Nowogrodzkiej, znisz­
czonej i wymordowauej przez tegoż Iwana. W 
następnych czasach Moskwa nieraz była poża­
rami niszczoną. Za Iw ana Groźnego po raz dru­
gi podpaloną została i do szczętu zrujnowaną. 
W 1571 Perekopscy T atarzy  puścili jej do­
my znowuż z płomieniem. Podanie niesie, że 
Borys Gadunow podpalić ją  kazał w celu zmu­
szenia cara Fedora Iwanowicza do powrotu, 
gdy bronić się musiała od Tatarów. W roku 1611 
spłonęła znowuż w czasie buntu wznieconego 
przez Moskali przeciwko Dymitrowi Samozwań­
cowi, popieranemu przez Moskali, którym D y­
mitr przynosił wolność i cywilizację. Pożar w 
r. 1812 w czasie pobytu Napoleona wypłoszył 
go z jej morów wraz z cywilizacją, k tó rą  im 
ten zdobywca przynosił. C arat utrzym ał swą 
niezawisłość, ale z nią nirzymał naród jarzmo, 
k tóre go dotąd gniecie. Ogniem Moskwy od­
dzieliło się znowuż hosudarstwo od Europy i 
jej płomieniem spaliło wszystkie wolności n a ro ­
dów europejskich.

Komu są świadome warunki cywilizacyjne 
go rozwoju narodów, ten nie zaprzeczy, iż ge- 
njusz Europy unika krańcowych ostateczności, 
gdy przeciwnie w genjuszu Azji znajdują się 
warunki ostateczności, objawiające się popędem 
niszczenia i wandalicznemi instynktam i. Te po- 
żary, jak ich  widownią je s t corocznie moskiew­
ski cara t, są  następstwem  tego popędu.

Car dla zniszczenia nieprzyjaciela uciekł 
się do środka nihilistycznego — dzisiaj nihilizm 
dla zniszczenia caratu, używa tego sameeo 
środka. 6

Rostopczyn, k tóry  był wykonawcą woli car­
skiej, wypuścił z więzienia w szystkich złoczyń- 

I ców, dając im wolność za podpalenie miasta. 
(Jacy  to byli ludzie, świadczy fak t następujący.

M urat „najwaleczniejszy z armii franćnzkiej"; 
który z uśmiechem szedł ua arm aty  i kul się 
nie lękał, zadrzał przecież, gdy wchodząc (lo 
Moskwy, otoczony sztabem swoim, u jrzał się 
napadniętym na pustej zupełnie ulicy przjez 
kilkn starszych i dzikich ludzi uzbrojonych w 
noże, którzy rzucili się na jego eskortę Jedfcn 
z tych złoczyńców napadł na  jego adjutanta, 
powalił go o ziemię i zębami wyryw ał mu ciało. 
Pomiędzy takich to ludzi skazał car obrońców 
polskiej wolności i niepodległości w roku 1863.

Dnia 15. września Napoleou zajął Kremlin. 
Tej sami-j nocy wybuchł ogień w Kitaj-Grodzie, 
części m iasta zamieszkanej przez samych 
Kacapów, w której zawierały, się składy żyw ­
ności. Ten fak t dowodzi, że podpalacze mifeli 
na celu zniszczyć przedewszystkiem  żywność, 
jaką Moskwa w sobie zaw ierała a to dla tego, 
aby niedostała się w ręce Francuzów . W krótce 
już potem na około od horyzontu do horyzontu, ■ 
rozciągnął się wielki ocean ognia, mówi na- j 
oczny świadek. M ieszkańcy bez przytułku, prze-c 
klinając Francuzów i cara, włóczyli się po oko 
licach Moskwy. Kutuzow bowiem, główno d o -1 
wodzący moskiewską armią, nakazał, aby cała 
ludność wraz z nim opuściła m iasto. Napoleon 1 
przeraził się zobaczywszy p astk i w około sie­
bie, prowadził wejnę po europejsku, nie domy 
ślał się więc jakich środków chwyci się a z ja ­
tycki duch Moskali. Środki te jednakże okaza­
ły się bardzo skutecznemu Spaliło się trzy n a ­
ście tysięcy domów, wyrządzono ludności szko­
dę ua dwieście miljonów rubli srebrnych, w y­
rzucono tysiące mieszkańców na mróz, bez chle- 
ba, gdzie setkam i ginęli z głodu i zimna, ale 
carat został ocalonym.

Carat moskiewski został założonym przez 
Iw ana III. w 1462 r. Stolica jego przeniesiona 
do Petersburga w XVIII. stuleciu.

Pomysł P io tra  I., ażeby w P etersburgu  
otworzyć sobie okno do Europy, sauł 8ję 
w yraził, źle został przez naród przyjętym . Car 
też widział się zmuszonym wydać ukaz zabra 
niający dworzanom mieszkania w Moskwie, 
który został odwołanym dopiero we dwadzie­
ścia la t później. Ten ukaz w ykazuje, ja k  pa- 
trjarchalna je s t w ładza samodzierżcy. Wola 
jego ojcowska rozciąga się bez ograniczeń nad 
wszystkiemi poddanymi niby dziećmi, w które 
carowie naśladując Chiny wpoili nienawiść do 
cudzoziemców, jako  pierw iastek ochraniający 
niezależność państwa.

W yraz M o s k w a  jes t pochodzenia ta ta r ­
skiego. W wyrazie zaś c a r ,  sam Schnitzler 
upatruje pierw iatek az ja ty ck i, chociaż Schnitz­
ler należy do tych. którzy Moskalom przyznsją 
pochodzenie słowiańskie. Car, znaczy pan sie

pn, w narzeczu WtaHfcfem,1 jak  wyrazy Mosfewu, 
Moscella, Mok^ea, Maszica. Mossyki i pocho­
dzące od nieb, znaczą przybytek Złotej Ordy. 
Chanowie tatarscy, jako  koczu ący, często zmie­
niali siedlisko swoje. Z tego też poWodn w 
państw te moskiewskiem zL&jluje się wiele osad 
i wiosek noszących tę  nazwę.

W iększa część państw a moskiewskiego, 
tworzyła uir gdyś chanaty: sybirski, kazański, 
astrachański i nogajski. M ieszkańcy tych prze- 
suzen i ujarzmieni zostali przez b ra ti swoich, 
stanowiących mniejszą część dzisiejszych Mo­
skali ft zajmujących wówczas wielkie księstw o 
Snzdalskie.

Język  słowiański, starocerkiewny, wszedł 
w użycie pomiędzy nimi wraz z przyjęciom re- 
łigii chrześciańskiej. Szybkość, z jak ą  nauczyli 
się Moskale języka słowiańskiego, zadziwia 
Europejczyka, który me wie o toin, iż w ogćle 
ludy azjatyckie posiadają w ielką zdolność na- 
śladpwuicŁą, i z nieporównaną ratwością uczą 
się ubeych języków. W szakże dzisiaj W okoli­
cach między jeziorem Aralskiem  i rzeką Amu­
rem spotykamy tadność koczującą, liczącą od 
8 do 12 milionów, k tóra z każdym dniem ol 
bęzynie postępy robi w nauce języka m oskiew­
skiego.

Co u le rz a  w miastach, m oskiew skich, 
to, że praw.e każde posiada ładnie zbudowane 
więzienie, czyli tiurmę i dom etapowy, w więk­
szych zaś gubernialnych m a ta c h  i dom robo­
czy, czyli roty aresztanckte.

W Szwajcarji szkoła, św iątynia n&uk, mie­
ści się zwykle w najpiękniejszym gmachu miasta 
lub wsi; w Moskwie więzienie je s t  zwykle naj­
piękniejszym budynkiem. Spostrzeżenie to do­
statecznie charakteryzuje stan moralny mie­
szkańców obu tych państw , despotycznego i re­
publikańskiego.

W Muskwie samej Murma jest bardzo jak 
miasto obszerna, podobna do starożytnego bi­
zantyńsko tatarskiego zamku. Długi mur o- 
p&suje, na rogach umieszczono wieżyczki obi on 
ne o dachach spiczastych, nadajcych jej dziki 
widok, który Kremlin przypomina. |

Więźniów jest taka wielka liczba w mo-j 
skiewskiem państwie, że siedzieć w w ięzieniu1 
przestało już u tybnlców należeć do izbtzy 
nadzwyczajnych. Więźniowie no«zą ty tu ł nie­
szczęśliwych — „neszczasnych. Bo też kodeks 
praw, ow „swod zakonów", złożony z ogromnej 
liczby, tak je s t giętkim, że nic łatw iejszego, 
jak  stać się przestępcą, raczej, nic ła tw iejsze­
go. jak  wymysleć oskarżenie o zbrodnię prze­
ciw któremnkolwiek z poddanych cara.

Z powodu więc tego, te  wielkie mnóMwo 
ludzi więzionych bywa nięwiume, mieszkańcy

dają więźniom obfite jałmużny, które się zowią 
„podąjaniem", i są pewDego rodzaju protfestycją 
przeciwko zapadłym wyrokom. Gdy partj*  w ię­
źniów przechodzi przez miasto lub wieś, spie­
szą  baby z kołaczami, jajam i lub kopiejką, któ­
re oddają więźniom. Moskiewscy więźniowi*, aby 
większą wzbudzić litość u mieszkańców, i  tym 
sposobem zebrać grnbą jałmużnę, proszą zw y­
kle Swych nadzorców, aby im kajdany na nogi 
nałożyli Tym sposobem stają  się w oczach 
współziomków welnych, więcej nieszczęśliwymi, 
i zasługującymi na większe współczucie. Cza* 
aami zebrana w mieście Moskwie jałm użna dla 
partji więźniów, dochodzi do snm y-dosyć zna­
cznej, k tóra w podziale przynosi każdemu po 5, 
a naw et 10 rubli. Gdy oddział więźniów prze­
chodzi, brzęk kajdan jes t tak  strasznym , że 
wszystko ghwzy w około. W idok ich je s t w iel­
ce przykrym , i rzeczywiście litość budzącym. 
L  charakteru  moskiewskiego, przyw ykłego do 
posłuszeństwa, to wypływa, te  gdy zbierze się 
choć kilku więźniów, obejść się boz przy  wódz 
cy nie mogą. Obierają też sobie zaraz, naczel­
nika, którego zowią starostą. W ł*dąa jego je s t 
ojcowska nad oddziałem; koi waśnie ąfew aętrz- 
ne, przeznacza roboty kaidem ą, je ś li te  się n a ­
darzą, pilnuje, aby więiuiowie nie mieli k rzy ­
wdy przy podziale jałmużny, do której należą 
i żołnierze, a takiemu e ta ro śce  każdy więzień 
winien bezwarunkowe posłuszeństwo, i obowią­
zany je s t złożyć w jego ręce wszystko, co zbie­
rze z jałmużny, k tó rą wieczorem rozdziela po­
między więźniami partii. W szelki* stow arzy­
szenie zowie się a Moskali „artielem ". A rie le  
bywają w wojsku, w więzieniu, pomiędzy robo­
tnikami, a zawsze niemi rządzi starosta , niby 
palryarcha. (C. d. *.)

Literatura polska.
( Gramatyka języka łacińskiego. Ułożył D\ 

Zygmunt Samolewicz, we Lwowie. Nakładem Tc 
warzystwa do wydawania ksiaż :k szkolnych 
naukowych. Stowarzyszenie zarejestrowane z ogrt 
niczona poręką. Z  pierwszej Związkowej drukarń  
Hotel LŻorza l875 . Stronic nie oznaczonych liczb 
8, V III, 892, X V I I I  w 8.)

Choci ż niniejsza gram atyka doznała ji 
wprawdzie od jednego z lwowskich pism per; 
jodycznych dobrego ze wszech m iar przyjęci 
to przecież warto raz jeszcze się nad nią z 
stanowić, a to najprzód z tego powodu, ie  prz 
rzeczona wzmianka nie w daw ała się w szca 
góły tej gram atyki, a nadto i dla tego, pon 
waż łacina je s t nader ważuym przedmiotęifi 
naszej dydaktyce gitnnazyjalnej.



je s t czem iDnem, jak  tylko prawem pięści; w 
takieh czasach je s t ogólny brak zanfania b ar­
dzo naturalny. Tym sposobem ogólne łycie pu- 
bliezne w Europie je s t zatrute; tem musimy 
sobie tłum aczyć olbrzymie zbrojenie się, k tóre 
uasze siły  żywotne traw i. Powszechne rozbro- 
jeuie może tylko wtedy trw ały  dać pożytek, 
jeżeliby poprzedził je  nowy porządek w sto­
sunkach państw  do siebie — porządek, k tóry  
by był oparty na sprawiedliwości i wzajeranem 
poszanowaniu praw w szystkich narodów. W 
przeciwnym bowiem razie rozbrojenie u trw ali­
łoby tylko obecne bezprawia.

„Pomimo więc wszelkiego uznania dla sz la­
chetnych uczuć, którem i wnioskodawcy obecne­
go projektu rezolucyjnego powodują się, nie 
możemy mieć nadziei, aby takowy przy obe­
cnym stanie rzeczy zbawienne skutki mógł 
wywrzeć, a to aui ze względu na ogólne iute 
lesa  ludów europejskich, ani też, co przede- 
w szystkiem  należy mieć na oku, ze względu 
na pomyślny rozwój interesów monarchii austro- 
w'ęgieiskiej.

,.Wro.s/eie nie może klub polski w żaden 
sposób zaprze się swego narodowego stanow i­
ska. W dwóch najpotężniejszych państw ach w re 
w alka zagłady przeciw narodowi polskiemu, 
walka, która niema sobie podobnej w dziejach. 
Z jednej stiony wytęża w szystkie swoje środki 
sztuka rządu takzw auego państw a kulturnego. 
ażeby wstrząsnąć podstaw y naszego bytu  naro­
dowego, z drogiej znowu strony użytą je s t siła 
fizyczna przeciw najwyższym dobrom naszego 
narodu.

„Temu wszystkiemu przypatru je  się reszta  
Europy w milczeniu. Nie wiemy czy to złndze 
nie czyli nie, ale pewnem jest. że skutki tak ie­
go pogwałcenia E uropa prędzej czy później po­
czuje.

„Nam, sj nom tego narodu, niepodobna 
przyczynić się do ucz.czenia lub utrw alenia tych 
stosunków, chyba byśmy się zaparli naszej p rzy ­
szłości lub w przyszłość zwątpili.*

P rzy taczając  powyżej dosłowne brzmienie 
odpowiedzi polskiej widzimy, źe polscy posło­
wie ehętnieby się w in teresie zagrożonej mili- 
taryzm era cywilizacji oświadczyli za wnioskiem 
powszechnego rozbrojenia, gdyby w yjątkow e 
stanow isko narodowe na to  pozw alało. K rzyw ­
da, w yrządzona Polsce, mści się dziś na E u ro ­
pie, pożerając rokrocznie tysiące ludzi i ty s ią ­
ce milionów. Das ist der Fluch der bdten ThatI

Spór prawniczy
w przedmiocie reformy urządzeń gminnych i ad' 

ministracji politycznej.
P. E d m u n d  M o c h n a c k i ,  radca przy 

W ydziale krajowym ogłosił w Przeglądzie sądo­
wym i administracyjnym  rozpraw kę polemiczną 
przeciwko wywodom styryjskiego m arszałka  
krajow ego i byłego prezydenta Izby poselskiej 
Rady państw a, dr. M aurycego K aiserfelda, 
który ustaw odaw stw o w spraw ach gminnych 
windykuje dla Rady państw a. A rtyku ł ten p. 
Mochnackiego wyszedł też  w osobnej broszurce. 
Z asługuje on istotnie ze wszech m iar na uw a­
gę kół kom petentnych: raz  ze względu na za ­
sadniczą ważność kw estji, o k tórej trak tu je , a 
powtóre ze względu na osobistość autora, który  
je s t  ju ry s tą  biegłym w teo rji, a przy tem miał 
sposobność w świetnej urzędowej prak tyce 
swojej przy W ydziale krajow ym  w szechstron­
niej i dokładniej niż ktokolw iek inny obznajo- 
nńć się z is to tą  praw ną urządzeń gminnych.

T reść rozpraw y pana Moehnackiego jes t
n a s tęp u ją ca :

W Oesterreichische Zeitschrift f u r  Vtrvnal- 
tung ogłosił dr. Kaiserfełd swe poglądy na or 
ganizację zarządu politycznego. Mianowicie 
w ysnuł on z brzmienia alinei l) §. 11. ustaw y 
zasadniczej z d. 21. grudnia 1867 o reprezen­
tacji państwa, zastrzegającej dla Rady państw a 
prawo uchw alania z a s a d  organizacji władz 
politycznych, że nietylko ustaw odawstwo o u- 
stroju autonomicznych reprezentacji i władz 
powiatowych, lecz nie mniej także ustaw odaw ­
stw o o urządzeniu gmin należeć powinno do 
zakresu  kom petencji wiedeńskiego parlam entu 
niby na tej podstawie, że biura W ydziałów 
powiatowych i u rzęda gminne są także „w ła­
dzami adminiatracyjnemi." ____

G ram atyka łacińska może być czw oraka:
1. filozoficzna, 2. glotyczna, 3. filologiczna,
4. gim nazyjalna.

G ram atyka filozoficzna dochodzi początku 
mowy, tlómaczy stanow isko, k tó re  takow a w 
organizmie ludzkim zajm nje, zastanaw ia się
nad jej powstaniem , rozbiera jej isto tę , roz ja­
śnia m anifestacyją tej istoty, w ystaw ia p raw id ła  
takowej i bada żywioły, z których się mowa 
składa; tym sposobem sta ra  się gram atyka
filozoficzna głównie w skazać drogę, k tó rą  się 
mowa w tym celu wciela, aby m yśl ludzką 
wyjawić wyrazem, k tóry  do tej myśli przystaje . 
L ite ra tu ra  naukow a liczy k ilka  takich gram a­
tyk łacińskich: ostatni, k tó ry  groził umieję­
tności filozoficzną g ram atyką łaciny^był Michel- 
sen; trzeba to poczytać za szczęście, że tenże 
tylko do pewnego stopnia swoją groźbę urze­
czyw istnił (Philosophie der G ram m atik un ter 
s te te r  L eitnng der Geschichte. E rs te r  Band. 
K asuslebre der lateinischen Sprache vom lo- 
kalkansalen Standpunkte aus, Berlin 1843).

G lotyka zaś czyli gram atyka porównawcza 
rozjaśnia łacinę plonami zebranemi na niwie 
w szechitalskiej, celtyckiej, greckiej, azjatycko- 
arskiej, gierm anoslaw oletyckiej i t. d. Taki 
wykład łaciny w tedy dopiero pow stał, gdy na 
sehyłkn przeszłego a na początku obecnego 
stulecia, poznali uczeni ludzie sanskryt, który 
w prawdzie nie w ydał języków  arskich, ale 
p rzek azał nauce zw łaszcza pod wzglę lem wo- 
kalizmu najsędziwsze formy, podające nieod­
zowny w ątek do istotnie ścisłego zbadania 
fono- i morfologii łacińskiej. T ak ą  gram a­
ty k ą  obdarzył fiilologiją k lasyczną Schleicher 
(Compendinm der vergleichenden G ram m atik 
der indogermanischen Sprachen. T rzecia edycyja. 
W eim ar 1871); cześć jego nauce, k tó ra  była 
tak  głęboką, że trudno się oprzeć potędze 
jej oczywistej praw dy. Licznymi bowiem nader 
przykładam i udowodnił Schleicher, że co na 
polu badania po łęgach  samej łaciny bywa j e ­
szcze domysłem, k tóry  chwiejąc się w ątpliw o­
ścią, ulega różnym zarzutom, to na obszarze 
aiszczyzny  występuje wobec filologa w pier­
wotnej praw dzie, która potw ierdza połyski do- 
mysłowe na niwie samej łaciny. Cały bowiem 
łaciński ustrój fono- i morfologiczny w yszedł 
z ogólnej arszczyzny, w której znajduje łacina 
przejrzyste wyjaśnienie.

G ram atyka filologiczna upraw ia łacinę 
wszech czasów i wszech odcieni dyjalektycz- 
nych na całej niwie swojskiej, czyli na podw a­
linie narodowości latyńskiej, w ykryw a i nstala 
metodą chronologiczną prawdy gram atyczne 
łaciny  i wtajem nicza się w krainę umysłu la ­
teńsk iego  o ile tenże objawiał się stopniowo

Pan Mochnacki przytacza najprzód wyciągi 
ze stenograficznych spraw ozdań z obrad rajchs- 
ra tu  w r. 1867 nad ustawami zasadniczerai 
(między iuneiui ta k ie  słowa samego dr. Kai- 
serfelda, wówczas sprawozdaw cy komisji kon­
stytucyjnej co do zacytowanej te raz  przez uie 
go ustawy zasadniczej o reprezentacji państw a) 
w których wypowiedziane je s t uroczyste oświad­
czenie, że nowa konstytneja o tyle rozszerza 
zakres kom petencji ustawodawczej sejmów, iż 
znosi określone patentem  lutowym z r 1861 
ograniczenia ich w kw estji ustaw odaw stw a 
gminnego, w yłączając je  w zupełności z u s ta ­
wodawczego zakresu Rady państw a.

W ykazaw szy, w jak  rażącem przeciwień­
stw ie są dawniejsze pojęcia dr. K aiserfclda o 
znaczeniu i dążnościach ustaw  konstytucyjnych, 
z teraźniejszem i jego wywodami, przeprow adza 
p. Mochnacki w dalszym ciągu swej pracy a r ­
gumentami ściśle prawniczemi, jak niemniej 
przytoczeniem licznych przykładów  faktycznych 
z ustawodawczej prak tyki Rady państw a i 
sejmów dow ód:

że sejm y k ra jo w e  n ie  są ob o w iązan e  s to ­
sować się  w u s ta w o d a w s tw ie  gm inuem , ja k b y  
pragnął te ia z  d r. K a ise rfe łd , do ra m  u s ta w ą  
p a ń s tw o w ą  z 5. m a rc a  1862 n a k re ś lo n y c h , gdyż 
k o n s ty tu c ją  g ru d n io w ą  z r. 1867! z a w a r te  w 
ow ej u s ta w ie  o g ra n ic z e n ia  są u su n ię te ; i

że Rada państw a niema praw a ścieśniania 
władzy ustawodawczej sejmów krajowych w 
przedmiocie ustaw odaw stw a gminnego i o rg in i- 
zacji władz autonomicznych, gdyż istniejące w 
tym względzie postanowienia ustawy konsty tu­
cyjnej mają charak ter kontraktow ego zobowią 
zania z wszelkiemi prawnemi wymogami i n a ­
stępstw am i, k tóre jednostronnie nie mogą być 
cofnięte przez Radę państwa, bez przyzw ole­
nia sejmów.

Komisja konstytucyjna Rady państw a tak 
że tak  a nie inaczej pojmowała ten przedmiot, 
bo w spraw ozdaniu swojem, którego autorem 
przez dziwny zbieg okoliczności był w łaśnie dr. 
Kaiserfełd, powiada ona dosłow nie:

„W ar man bereit den Intentionen S. M aje­
s ta t and den V ersicherungeu des hohen H auses 
gem & ss/die Autonomie der L ander zu e r w e i -  
t e r n  und zu sichern, so m usste dies in einer 
Weise geschehen, welche geeignet is t die Be- 
deuken mancher Landtage zu beseitigen, das 
heisst, die Sichernng und E rw eiterung der Au­
tonomie mus* ia  dem zu revidirenden Grundge- 
setze aber die R eichsyertrettnng  ihren A usdrnck 
flnden, and zw ar in einer W eise, w e l c h e  e i- 
n e n  E i n g r i f f  d e s  R e i c h s r a t h e s i n  
die Landesordnungen ansschliesst.*

R ozpraw a p. Mochnackiego ma niepospo­
litą  w artość nietylko sam a przez się, ale mia­
nowicie wobec dzisiejszych okoliczności, gdy na 
wszystkich polach ustawodawczej czynności p a r­
lam ent centralny uporczywie dąży do uszczu­
plenia kompetencji sejmów krajow ych, poręczo­
nej zasadniczemi orzeczeniami konstytucji, przez 
tenże sam parlam ent uchwalonej. Lecz wpł^w 
przedsiębranych u nas w tym kierunku prac 
pozostanie bez praktycznej doniosłości, jeżeli w 
kołach fachowych nie wyrobi się prześw  adcze- 
nie, iż wszelkie, naw et najsłuszniejsze argu- 
m enta rozumowe ńa nic się nie zdadzą, gdy z 
naszej strony ograniczymy się li tylko na od- 
pornem działaniu- To stronnictw o, do którego 
należy dr. K aiserfełd, je s t o tyle silnem, i tak 
bezwzględpie przeprow adzać zwykto swoje za­
m iary, że nie zechce, a poniekąd i nie po trze­
buje, liczyć zię z tak ą  b ierną opozycją. P o lity ­
k a  nasza od tego czasu dopiero zaczęła tracić 
rok po roku coraz więcej na terenie, odkąd 
rząd  p rzesta ł agresyw nie postępować w auto 
nomicznych żądaniach. Opuszczone p rzez auto- 
nomistów stanow iska zają ł centralizm , i tylko 
tej okoliczności zawdzięczać należy dotychcza­
sowe utrzym anie resztek  sam orządu krajów , że 
austrjack ie stronnictw o centralistyczne jes t or­
ganicznie osłabione niezgodą w ew nętrzną Nie 
brak ło  jednakże zapędów ze strony centrali- 
stów, aby coraz głębiej w targnąć W zakres n 
stawodawczy sejmów. Głos dr. Kaiserfelda, z 
którym  zwyeięzko rozpraw ił się radca M ochnac­
ki, należy właśnie do rzędu tych objawów. P o­
krew ny z nim w tendencji był wniosek depu­
towanego Gollericha, w przedmiocie reformy 
władz adm inistracyjnych.

Teraźniejsza większość w Radzie państw a

w mowie, będącej em anacyją tak  zmysłowych 
jako  też i umysłowych potęg plemienia latyń- 
skiego T aka gram atyka rozjaśuia zatem, jakie 
przem iany łacina przechodziła, podług jakich 
ustaw  przyrodzonych te  przem iany odbywała
i jak  p izez cały swój żywot pielęgnowała 
swoją isto tę rodową. G ram atyka filolologiczna, 
k tó rą  tak  gram atyka filozoficzna, jako te ł  i 
g lo tyka wyprzedziły, nie dawno pow stała i dla 
tego nie je s t jeszcze dostatecznie wydoskona­
lona; ona s ta ra  się zajrzyć w pierw otną k ry ­
nicę łaciny; roztropić kolejne przem iany tako 
wej, a  spostrzeżenia czerpane z urody łaciny 
literackiej, powiązać z łaciną gminną, k tó rą  
można poznać zw łaszcza z wielkiej liczby na­
pisów. Najznamienitszym badaczem łaciuy w tym 
kierunku pod względem syntaktycznym  je s t 
D raeger (H istorische Syntax der lateinischen 
Sprache, L ipsk 1872), który z gorliw ością go­
dną wszelkiego uznania występuje przeciw 
zastarzałym  w filologii przesądom  i upornym 
nałogom, jak ie  z brakn znajomości istotnego 
zadania filologii klasycznej jeszcze teraz ro z­
p ierają się sposobem dyletanckim .

G ram atyka gimnazyjalna zapatruje się na 
oblicze łaciny jednego tylko perjodn t. j. pery- 
jodu klasycznej łaciny literackiej, w ykluczając 
zupełnie łacinę gminną. W skutek tego należy 
gram atykę gim nazyjalną poczytać za zbiór p ra­
wideł tej łaciny, dotyczących fono- i morfo 
logii, semazyjologii i składni, a uporządkow a­
nych wedle statecznych znamion tak  wewnę­
trznych jako też zewnętrznych. G ram atyka 
gim nazyjalna jest zatem w porównaniu z g ra ­
m atyką filologiczną do pewnego stopnia jedno­
stronna, bo zajmuje się tylko licem łaciny 
klasycznej w czasie najwyższego szczebla roz­
kwitu literackiego; nadto zapatruje się tak a  
gram atyka i z tego powodu jednostronnie na 
łacinę, że ją  zwykle poczytuje tylko za środek 
do celu t .  j. za sposób do zrozumienia k lasy ­
ków łacińskich i za narzędzie do wyrażania 
myśli po łacinie. Inaczej sobie postępuje g ra ­
m atyka filologiczna, k tó ra  pojmuje łacinę jako 
wyrób pokolenia Katyńskiego złożony nie tylko 
z pierwocin zmysłowych, ale i z żywiołów d a­
chowych. Tego znaczenia nie bada gram atyka 
gim nazyjalna, uważając naukę łaciny tylko za 
narzędzie, sposób i środek, aby osięgnąć dwa 
przerzeczone cele. Do rzędu takich gram atyk 
czyli do rzędu gram atyk gimnazyjalnych należy 
także wymieniona na czele niniejszego artykułu  
g ram atyka łacińska pana S.f który będąc z na- 
nką łaciny w gimnazyjum doskonale obeznany, 
pragnie swoją gram atyką tę naukę ułatw ić tak  
w interesie gim nazyjasty, jako też i jego  na­
uczyciela. (C. d. n.)

ma jednak więcej chęci do zajmywania, ze szko­
dą sejmów, coraz szerszego terenu czynności u- 
śtawodawezej, uiż jej siły wystarczają. W nio­
sek Gollericha, jak wiadomo, s .e l/.ł  na niczt-m 
w bieżącej sesji. Otóż gdy rozprawka p. Mo­
chnackiego nastręczyła uam sposobność dotknąć 
tej kwestji, powtarzam y wypowiedziane przez 
nas niejednokrotnie zdanie, że sejm nasz na 
zbliżającej się sesji koniecznie powinien wziąć 
na nowo pod obrady spraw ę reformy ustaw y 
gminnej i uchwalić na podstawie §. 19 sta tn tu  
krajowego wniosek co do ustroju władz admi­
nistracyjnych. Obywatele zaś, fachowo obzna- 
jomieni z zasadami teraźniejszych ustaw, z po­
trzebam i kraju i z nauką adm inistracji, już te ­
raz na serjo powinni zająć się szczegółowym 
rozbiorem wchodzących w ten zakres zagadnień, 
co w danym razie mogłoby stauow.ć dla sejmu 
bardzo cenny materjał do dyskusji.

Czyż więc nie byłoby na czasie, aby p ra ­
wnicy nasi utworzyli teraz specjalny klub, dla 
sprawy reformy administracji kraju, jak nieda­
wno zaproponowaliśmy ?

Powsin;iic w Slowiańszczyźnie 
tureokioj.

Uporczywie utrzymuje się wieść o p e r trak ­
tacjach sułtana z księciem Czarnogórskim w 
przedmiocie ustąpienia temu ostatniemu części 
terytorium tureckiego w zamian za przyczynie­
nie się do uśmierzenia powstania. Książę miał 
odmówić C/.y się to dzieje pod wpływem dw o ­
ru petersburgskiego — wolno każdemu wierzyć, 
ale jednocześnie z tą  odmową księcia nadcho­
dzi wiadomość o rozmowne Wesselickiego-Boży- 
dorowicza (ajenta komitetu do niesienia pomo­
cy ofiarom powstani i harcegowińskiego) z kanc­
lerzem Gorczakowem Kanclerz miał żądać od 
Bożydorowicza, aby uamówil powstańców do 
złożenia broni, w przeciwnym razie nie mogą 
liczyć na pomoc Moskwy,

Korespondent Daily News opisuje w dłuż­
szym liście swą rozmowę z jenerałem  Garibal 
•lim, którego zdaje się być towarzyszem  broni. 
Z rozmowy tej podejmujemy ustępy dotyczące 
powstania liercegowińskiego. „Lubibraticz pi­
sze do muie — rozpoczął Garibaldi — i prosi 
bym mu przysła ł jakiego szeta sztabu jeneral- 
nego. Podjąłem się namówić paua. byś przyjął 
tę rolę.* W idząc po mojej stronie zdziwienie, 
dodał: „Masz pan czas nam ysłu do wiosny.11 — 
„Je n e ra le— odparłem — wdzięczny panu je ­
stem za zaszczyt, jakim radbyś muie obdarzyć, 
nie czuję się jednakże powołanym do objęcia 
tak  trudnego zadania.* —  „Masz pan — jak  
rzekłem — dość czasu do namystn. Spodziewam 
się, że do wiosny kierownicy powstania poro­
zumieją się. Książę Czarnogóry, k tóry  rad by 
zagarnąć Hercegowinę, jes t śmiertelnym Lubi- 
braticza wrogiem i szczuje przeciw niemu in ­
nych dowódzców. Tymczasem młody ten woje 
woda pełen je s t dodatnich przymiotów.

„Obok tego piękny, rosły i herkulesowej 
siły z niego młodzian. Zawiadomił mię. że ko­
niecznie mu dział potrzeba. W tych dniach 
odwiedził mnie jenera ł Dezza, a jam  prosił go 
przy tej gposobności, by w staw ił się u króla 
i wyjednał u niego tytułem  darowizny baterję 
połową dla powstańców. Oczekuję odpowiedzi 
Działa górskie okazały się niedostatecznemu 
Król zdaje mi się nie powinien odmówić tej 
drobnostki. Nie wiadomo mi, jak ą  rolę zamy­
ślają  odegrać W łochy w sprawie wschodnią}-, 
pewnem je s t jednakże, że nim A ustrja po tra­
fiłaby zdążyć na te a tr  wojenny, W łochy by ły­
by w stanie przerzucić tam w jednej chwili z 
fortów  W enecji, A nkonj i Brindisi swe woj­
ska. Pow stańcy żądają, bym przybył; jak  wi­
dzisz sam nie przydałbym  się im na wiele, nie 
potrafiłbym bowiem ani maszerować, ani dosiąść 
konia. Mógłbym jedynie z wózka dowodzić 
wojskiem. Nie chciałbyś się pan przekonać, co 
się tam dzieje, i . . .  i . . .  z jakich to lndzi składa 
się kom itet pomocniczy dla Hercogowiny? Z e­
staw iam  to zresztą  czasowi.4 Korespondent 
odmówił. Na tem nkończył się dyalog odnoszą­
cy się do powstauia harcegowińskiego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 10. b. m., początek o godz. 

7ej, przewodniczy dr. Jasińsk i.
P . sek retarz odczytał wniosek dr. M adejskie­

go, rozpatryw any w zgrom adzeniu pp. delegatów. 
W niosek ten żąda, ażeby zanieść prośbę do W y­
działu krajowego celem w yjeduania zm iany n iek tó ­
rych paragrafów  ustaw y o wyborach. Proponow ane 
zmiany przez p. M adejskiego dotyczą głównie o- 
kresu czasn wyboru radnych, prezydenta, i w ice­
prezydenta. O kres ten czasa miałby być, podług 
wniosku, sześcioletni, z jednak , że eo 3 la ta  
połowa rodnych, losowaniem wskazanych, ustępuje 
i  Rady, a na ich m iejsce nowych 50 radnych zo­
sta je  wybranych. P. Madejski motywuj# ten w nio­
sek tem, że dla dobra zarządzonego gospodarstw a, 
konlecznem je s t  zatrzym ać ciągłość w adm inistracji. 
W reszcie okres sześcioletni istn ieje w R adzie 
m iejskiej krakow skiej i w sejmie krajow ym . Pan 
Madejski prosi, ażeby ten wniosek przekazać oso­
bnej komisji z pięcia członków złożonej.

Pp. K u l c z y c k i  i G e r s t m a n n  żądają, 
ażeby wybór komisji odbył się natychm iast. P rze 
ciwko temn ja k  najm ocniej pow sta ją : pp. M i 11 e- 
r e t ,  P i ą t k o w s k i  i N i e m c z y n o w s k i .  
Dwaj pierw si m niem ają, iż należy odesłać wniosek 
do sekcji p ią tej, osta tn i zaś żąda przejścia  nad 
nim do porządku dziennego. P rzy  głosowaniu u- 
chwalono: wybór osobnej kom isji z pięciu człon­
ków złożonej i postaw ienie wnioskn p. M adejskiego 
na porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
Rady m iejskisj.

Pp- J a n  D obrzański i Ja n  T ański, przedsię 
biorcy tea tru  polskiego we Lwowie, wnieśli poda­
nie do m ag istra tu , ażeby dozwolono im wybudować 
te a tr  le tni w ogrodzie miejskim. Ze względa na 
dobro sceny polskiej, sekcja adm inistracy jna pro 
ponnje udzielić żądane pozwolenie na następują 
cych w arunkach: te a tr  le tn i wybudowanym zosta
nie w miejskim ogrodzie z lewej strony od g łó ­
wnej alei naprzeciw  niedawno wybudowanych do 
mów na nlicy Słowackiego; gmach wybudowany ma 
odpowiadać warnnkom smakn este tycznego ; przed 
giębiorcy płacić będą czynszu rocznego 10 zł. i 
zło ią kaucję w kwocie 200 zł.; w czerwcu i we 
w rześniu  będą dawane dwa przedstaw ien ia na b ie­
dnych; p rzedstaw ienia wolno dawać tylko w pol­
skim języku, na przedstaw ienia zaś w innym j ę ­
zyka należy uzyskiwać za każdym razoin osobne 
pozwolenie. W tea trze  letnim  prócz przedstaw ień 
teatralnych wolno jeszcze dawać koncerta. K ontraki 
ma być zaw arty  na 15 lat. W szystk ie te  wnioski 
zostały przy ję te przez Radę m iejską.

Po załatw ienia wniosku dotyczącego odzieży 
straży  ogniowej, achwalono, ażeby zarząd  budo­
w niczy zamówił co najrychlej od zarządu kolei 
K arola A lbrechta znaczn ie jszą Ilość szntrn  i ryn iakn  
sa  kwotę 7500 zł., ponieważ drogi W mieście wy­
m agają prędkiej naprawy.

Z Izhy sądowej.
Lwów dnia 10. lotugo 1876.

Morderstwo rozbójnicze i skrytobójcze.
P rzed  trybunałem  sądu przysięgłych w  tu te j­

szym c. k. sądzie karnym  staw ał dziś O lsksa  iG • -  
d z a ,  zarobnik zo Smolina, 37 la t, rei. g r. k a t .,  
żonaty, służył p rzy  12 batalionie strzelców  —  czy­
tać 1 pisać nie umie.

Oleksa Gedza oskarżony je s t, że 20. lis topada 
1875 w lesfe W ierzbiańskim  napadł zdradziecko na 
Paw ła L azara , również w yrobnika, uderzył go kil­
kakro tn ie  z tyln po głowie i po innych częściach 
ciała —  a gdy jn ż  s ą d z ił , i e  tenże nie żyje, za^ 
b rał mu zza pazuchy pieniądze w ilości 2 zł. t 
ct. w. a. i parę butów. Tym sposobem dopuścił się
zbrodn i sk ry to b ó jcze g o  i rozbó jn iczego  m o rd e rs tw a
w §. 134 ustęp 1 i 2 u. k. ok reślonej, a wedłng 
§. 136 karać się mającej.

Na podstawie aktu  oskarżenia i własnych ze­
znań oskarżonego rzecz się miała, ja k  następuje .

Paweł L azar i O leksa Gedza raz -ra  często 
chodzili za  zarobkiem — na młockę. Dnia 20. lis to ­
pada r. z. zeszli się obaj w karczm ie w Niemiro- 
wie n Mindli Becz, gdzie L azar pil wódkę i w chich 
na drogę się zaopatrzy ł. P rzy  tej sposobności spo­
strzeg ł Oleksa Gedza U L azara  pieniądze, a sądząc 
Ae ich zapewne duio mieć niosi, postanowił odebrać 
mu je  bądź jakim  sposobem. W tym ce'n już w 
karczm ie Niemirowskiej począł namawiać L azara, 
aby się udał z nim do Jazow a na zarobek, bo jak 
słyszał tam lepiej płacą, na co Lazor zgodził 6ię. 
W podróży swej doszli już byli prawie do W ierz­
bina —  nadszedł chłop, który im powiedział, że 
daremnie udają się w tam tą okolicę, gdyż tam sa ­
mi Niemcy na zarobek chodzą. Gedza tedy począł 
Łazorowi znowu tłum aczyć, że nie ma po co isfi 
dalej, zw łaszcza, l e  nadchodzi niedziela. Lepiej 
wrócić do Niemirowa, a dopiero dnia następnego n- 
dać się na zarobek. Lazor p rzysta ł i na tę propo 
zre ję . Gdy tak  wśród rozmowy, a jak  Oleksa teraz 
tw ierdzi , wśród sprzeczki zbliżali się do lasn 
W ierzbiańskiego, Gedza pod pozorem, ie  zna k ró t­
szą drogę zaprow adził Ł azora manowcami w gtąb 
lasn T u  dojrzała nareszcie w głowie jego myśl 
zbrodnicza. Nie widząc innego sposobu zrabow ania 
Ł azo ra  i z a ta rc ia  śladów czynn, postanowił towa­
rzysza swego zgładzić. Upatrzywszy miejsce ustron­
ne i przekonaw szy się, ie  ge n ikt widzieć nie móg , 
uderzył znienacka grubym  drągiem  sosnowym, po­
djętym w le sie , idącego poprzód Paw ła Ł a io ra  w 
głowę tak  gw ałtownie , i i  tenże krw ią zalany na­
tychm iast padł na ziemię. Lazor beibronuy błagał 
swego mordercę, aby mu darow ał przynajm niej ży­
cie —  shciai ma ja ż  naw et oddać pieniądze, które 
sobie zaoszczędził. Lecz O leksa n iezw ażająe na 
b łagania swojej ofiary nderzyl ją  jiszo z e  k ilkakro­
tnie po giowie i pastw ił się nad nią tak  długo, do­
póki nie przekonał się. ie  Lazor już nie oddycha. 
Następnie w yciągnął mn z zanadrza  chusteczkę z 
pienlądzml, ściągnął baty  i odszedł.

W róciw szy do Niemirowa włóczył się Oleksa 
G edza po szynkach ta k  długo, dopóki nie przep ił 
w szystkich pieniędzy i butów zrwhowsnych Lazarowi. 
Po kilkn dniach, gdy ju t  uie miał ani szeląga, na­
stąp iła  refleksja. Chciał on za trzeć  ślad swego
zbrodniczego czynn poszedł zatem do Lun —  szu 
kał długo za  zwłokami zabitego towarzysza • ale
ich nigdzie znaleźć aie mógł.

Przypadek ato li zrządził, U  dnia 27 listopa­
da —- więc 8 dni jnż  po tym  strasznym  wypadko, 
chłopak młody, którego posłano do lasn, by wyciął 
drączek do sanek, spostrzogl Jak  p o w ied z ia ł--  coś 
okropnie strasznego w lesie —  przelękniony przy­
wołał b ra ta  z ehałapy i obaj potem zbliżyw szy się 
poznali człowieka, leżącego we krwi ia,kouającego.

Nieszczęśliwy m iał jeszcze tyle sił, że powie­
dział, i i  nazyw a się Paw eł L az ar , że go zbił i
zrabował Oleksa G edza i ie  w tym stam s od 20.
listopada t. j .  przez 8 dni pod golem niebem w le
sie pozostaje. Stan L azara  był tok okropny ie  
naw et w łyścianle, którzy się w pierw szej chwili na 
miejsca czynn zgrom adzili, płakali. N ieszczęśliw y 
leżał w m iejsca luokrein. Głowa i bose nogi leżały 
w błocie z w ierzchu przym arzniętem . Oprócz g n i­
jących ran  na gtowia i s ń .ó w  po calem ciele o- 
ślepł na oba oczy ręce i nogi miał odmrożone —- 
w ogóle gnił *a życia. Leśni i robotnicy rozniecili 
w lesie ogień, og izali go cokolwiek, a w tedy to 
przyszedłszy nieco do siebie, opowiedział e ile mógł, 
cale zajście —  a następnie przeniesiony do chaty 
w nocy życia dokonał.

W edług protokołu oględzin sądów i-lekarsklch 
i sekcji znaleziono n a  zwłokach po lewej stronie 
głowy w ty ł idącą do kości sięgającą ranę 4 cali 
długą, jeden  cal szeroką, tndzież pod lewem okiem 
ranę półkulistą długości cala, idącą do okostnej. 
Stw ierdzono także złam anie trzech  żeber i wiele 
sińców i s ta rć  skóry na calem Mele* zaś ręce i 
nogi było odmrożone, ciało od kości odpadało. W e­
w nętrzne badanie w ykazało przekrw ienie tw ardych 
i miękkich opon mózgowych i samego mózgu także 
w ielkie w yuaczynienie krw i między oponami mózgo- 
wemi. Lekarze orzekli, iż rana  na głowie zadaną 
została  tw ardem , tępem narzędziem i w związku z 
wywołanem nader rozległem wynaczynieniem  krwi 
do mózgu, stanowi bezw zględnie śm iertelne uszko­
dzenie ciała, k tóre porażenie mózgu l śmierć P a ­
w ła Lazara sprowadziło. Jakkolw iek pozostawienie 
ciężko zbitego w zimnej porse roku prze* ° 
w lesie, bez wszelkiej pomocy, p rzygp|e«*y

rozwój . . . L i c i ,  to

r r ' , " . T ó o f  i*“oyc o.e moS „durzenia tępem tw ardem  na-
r z°ęCdz°iem,r aW."ńce i złam anie trzech  żeber od ude^ 
rżeń lub kopnięć -  zdarcia  skóry zaś powstać 
moKły przy  w leczenia ciała po ziemi. Orzekli za­
tem zgodnie pp. lekarze , tak  ci, k tórzy obdukcję 
zwłok odbywali, jako  też lekarze tu tejsi : dr. Feigl 
i K aicz, że śm ierć P aw ia L azara  z koniecznym i 
przyczynowym zw iązku z czynem Oleksie Gedzowi
zarzneonym  zostaje.

O leksa w ypierał się w pierw szej chwili, dopie 
ro gdy mu kom endant posterunkn żandarm erji w 
Niemirowie. Dobrowolny, w szystk ie zebrane p rze d ­
tem szczegóły sam opowiedział t. j .  ja k  puścił się 
z L azarem  w podróż do Jazow a, —  ja k  <«m ztam- 
tąd  tego samego w ieczora wrócił do Niemirowa 
jak  potem i w których szynkach pil, — ft w koń 
cu gdy Jn rko  L azar poznał bnty jako  do b ra ta  
swego należące — w tedy to Oleksa przyznał żan­
darm om , że w dniu 20. listopada do W ierzbian 
,;hodzlt z Łazorem  ; uie chciał jednak  powiedzieć, 
co się z tow arzyszem  jego  stało . Lecz żandarm 
D obrowolny nie zadowolił się tem i badał dalej a 
nawet powiedział, że mu do ócz postawi żyjącego 
L azara. Na takie dietnm widząc że w szelkie za ­
pieranie nic mu nie pomoże, przyznał się do czy- 
na, miauowicle Że w zam iarze dokonania rabnnku 
godził na życie L azara . (Dok. naet.)

P rz y k ła d  szew ca  w a rsz a w sk ie g o .
K tóryś podobno z Kurjerów  w arszaw skich do­

niósł przed kilkom a tygodniami, żo w „W arszaw ie zało 
Żonym być ma przez jednego z rzemieślników w arszta t 
szewski d l a  m ł o d z i e ż y  i n t e l i g e n t n i e j -  
|s  z e j , w którym  sposób obchodzenia się z uczniami 
będzie k o l e ż e ń s k i m .  P ra k ty k a  ma być trzechle­
tn ia , z których tylko rok piorw szy bezp ła tn y ; w

drugim roku uczeń ma pobierać j e d n ą  t r z e ­
c i  ą , w trzecim  zas połowę płacy czeladnika. Po 
opływie la t  trzech nastąpić m ają tak cwane wy- 
zwoliny.

C/y w arsz ta t t»n powstał isto tn ie , o lam się 
z pism  w arszaw skich nie dowiadujemy, łP tde  j e ­
dnak ie , baczną zawsze poświęcający nwagę tema, 
eo przysłużyć się może publicznemu dobra, zam ie­
szcza w jednym  z ostatnich numerów arty k u ł, k tó ­
ry  zaw iera wiele uwag w łaśnie w myśl założenia 
wspomnianego w arsztatu , i popicia ten zam iar j’ak 
najgoręcej U w ig i te pisma warszaw skiego pow ta­
rzam y tu mniej więcej dosłownie; zanadto bowiem 
są trafne  i z ogólnej w ynikają potrzeby, fżęby  i 
u nas zainteresow ać nie miały. '

Skonstatow aw szy w ygaśnięcie jnż p<* najw ięk­
szej części przesądów między t. z inteligencją do 
rzem iosł i w ogóle pracy ręcznej, i to, że przecież 
pomimo tego rzem iosła je szcze dotąd tylko pom ię­
dzy rodzinami rzemieślników opraw iane bywają, 
zastanaw ia się nad przycz.yną tego faktn a w resz­
cie nad środkami, jak ie  by temn zaradzić mogły.

„Otóż jednym ze środków takich —  pisze 
Wiek — je s t  zm iana sposobu odbywania w dz i­

siejszych w i.rsz tatach  i zeuiiośłowej p rak ty k i, a  w 
czetn znów najw ażniejszą g ra  rolę obchodzenie się 
z term inującą młodzieżą. Nie będziemy tu powta­
rzać  skarg, jak ie  na tem at obchodzenia się panów 
m ajstrów  z nczniaiui wypowiedziane zostały, boć 
rzeczy te aż nadto ogółowi m izerno  znane, aie a 
tem w szystkiein nie możemy przem ilczyć o aczkol­
wiek logicznych, ale sm utnych obchodzenia się te ­
goż następstw ach.

N ajpierw szą konsekw encją barbarzyńskiego  
częstokroć trak tow ania tak  zwanych term inatorów  
Jest odstraszenie od rzem iosł całych kół młodzieży 
z klas in te ligentniejszych. Nie jedeu ojeieo i m a t­
ka, dawszy za w ygraną uprzedzeniom  daw niejszym , 
rauziby widzieć syna człowiekiem nczeiwej p racy : 
rzem ieślnikiem , radziby więc kształcić  go w jakim ś 
fachu i zapewnić mu tym sposobem byt n iesaw i- 
sły, ale jedno wspomnienie dzisiejszego system u 
term inowania, przejm uje drżeniem  obawy rodziciel­
skie uczncie i paraliżnje choćby naw et najlepsze 
ich chęci.

Bo czyż można dziwić aię m atce, i e  ta  nie 
może się zdecydować, aby w łasne jej dziecko było 
na kilkuletnią poniewierkę skazane? Czy serce 
m atki może się nie ścisnąć na widok, gdy je j  dziec­
ko, obok odbywania najprostszych i nic wspólnego 
z rzemiosłem niemająoych posług, je s t nadto co­
dziennie p rzez m ajstra , panią m ajstrow ą jak  1 p rro z  
wszystkich wreszcie czeladników , sz turchane, po­
pychane i b ite?  gdy nakoniec dziecko to, p rre c lą ia -  
ne pracą i traktow aniem  nieludskiem , niknie w o- 
czach i m arnieje przedwoześnie.

Postaw m y się w położenia rodziców, a zrozu­
miemy z pewnością, i e  jeżeli dotychczas rzem iosła 
nasze nie są jeszcze obsadzone tak , jakby  tego 
najgoręcej życzyć po trzeba i jeżeli młodzież in te li­
gen tn iejsza , z potrąceniem  zdarzających  się coraz 
częściej faktów  ale w samej tylko W arsnaw ie, uie 
garnie się w tym kierankn zby t licznie, to jedną  
* najgłów niejszych tego przyczyn  je s t  w strę t nie 
do rzemiosł bynajm niej, ale wyłącznie raczej do 
sposobu rzemiostowej nauki, w s t r ę t  d e  „ t e r ­
m i n o w a n i a * .

Lecz skutki dzisiejszego obchodzenia aię z 
„term inatoram i* dalej Jeezcte sięgąją. T ak a  le teta, 
poniewierania przez la t pięć albo sześć z r i^ d u , 
przechodzi wreszcie ciężką tę próbę i doczekawszy 
się pożądanej chwili ,w yzw olin“ zostaje  czeladni­
kiem. Czy więc można się spodziewać, że postępo­
wanie tę g i ostatniego z m łodzieżą będzie mniej 
dyspotyczne? —  Kto zna naturę ludzką, ton nic 
podobnego nie przypuści z pew nością..

Nowy czeladnik ma zbyt żywo w pamięci 
ciężką szkołę swojej dopiero co skończonej p rak ty ­
ki, niczego więc może tak  nie p ragnie ja k  odwetu 
na tych, którzy pod jeg o  rozkazam i zostawać bę­
dą. Czem przeto  czeladnicy byli dla niego, tem  sa ­
mem on s t t je  się względem ofiar następnych, które 
znów o niczem więcej nie myślą, ja k  o pow etow a­
niu krzywdy swej i tak  dalej i dalej rzeczy idą 
zw yk1!  boleją, a p rak tyka rzemioslowa kręeąc się 
w błędnom kółka nieludzkiej szkoły term inow aniu , 
sta j a się ostatecznie j e d n y m  z g ł ó w n y c h  
h a m u l c ó w  p o s t ę p u  i r o z w o j u  r z e ­
m i o s ł .

0  ile bowiem zresz tą  z Jednej strony młodzież 
in te ligen tn ie jsza lęka się po p rostu  dzisiejszych 
rzem ieślniczych w arsztatów , o ty le znów z drugiej, 
młodzież w stępnjąca obecnie, przy niskhn uniysło- 
wyin poziomie, zabnkana nad to  kilkoletniem  ob­
chodzeniem, nie je s t  następnie w atonie o pootępie 
swego fachu sumodzlelnie pomyśleć. Męczennicy w 
pierw szych la tach  nauki i w pierw szej swefi mło­
dości, przem ieniają się następnie w nnfcręcona m a ­
szynki.

Jeżeli więc wobec braku szkół specjalnych, w 
którychby nauka rzem iosł system atycznie w ykłada­
ną być mogła, wobec b raku  wzorowo naukowych 
w arsztatów  itp ., poczyna się w pośród samych rze- 
mieślików bndzić in icjatyw a, m ająca na celn wy­
raźną dzisiejszego atann rzeczy reform ę, jeże li z ja ­
wia się choćby Jeden rzem ieślnik m ajster, k tóry  na 
w stępie prograinn rzemiosłowej nanki, s taw ia  „ko­
leżeński" sposób obchodzenia się z p rak tykantam i, 
to nie pozostaje ja k  przyklaskując gorąco pionie­
rowi pierwsze:..u, zachęcać chociażby do znudzenia, 
aby i inni szli za kolegi swego przykładem . Do 
zachęty też podobnej w tem  m iejscu zniew ala nas 
i ta  jeszsze okoliczność, że skraea on zarazem  sam 
czas rzemiosłowej prak tyk i.

Dotychczas uczeń przyjm owany do w a m to tn  
bezpłatnie, term inować m usiał co najm niej la t  pięć, 
z których dwa la ta  obracane były w łaściwie na 
takie posługi, ja k  noszenie wody, piastow anie dzie­
ci itp ., a  dopiero reozto ezaan poświęcaną M ato­
wała w pewnej części prak tyce. Tym czasem  tu, 
według zacnej m yśli m a js tra  ssewakiego, nietylko 
że p rak tyka ca la  zam iast pięcin, z a jm u  la t trzy , 
ale co więcej, w drogim  Już r»kn uezeń ma pobie­
rać płacę- I  to więc je s t  wagląd bardso w aiay , 
który liczne kolo uboższej nadew izyotko młodzie­
ży do pracy w arsztatow ej tackęcićby powinien.

J a k  obecnie, ten tylko może term inować k»ó- 
oej, k to  na opłacenie nauki ma 100 do 200 rśb li 
rocznie. Młodzieniec nbogl m usi albo wyrzec się 
choćby najgorętszych do rzem iosła cbąc', ąłbo pod 
dać się powolnej pięcioletniej a  praw dziw ie barba­
rzyńskiej operacji.

K w estja jednakże rzenaiesłowej nanki po mia­
stach, oraz m iasteczkach prowincjonalnych w sto­
kroć czarniejszem  jeszcze , niżeli w W arszaw ie, 
p rzedstaw ia się św ietlo. W arsz ta ty  też w arszaw ­
skie, głownio np. ślusarskie, sto larsk ie Itp., »ą czę­
sto ’ przepełn iono  przybyw ającym i z pi-owincji n- 
czniam i, ale tymi tylko, k tórzy  za naukę płacić gą 
w stan ie’ D ła całej sfery tejże, tj. prowincjonalnej 
m łodzieży, choćby in te ligen tn ie jszej alo ubogiej, w 
W a r s z a w ie  m iejsca niema, a  u siebie w m iasteczku, 
term inowanie n kramowo zacofanych dziś jeszcze 
panów m ajstrów  form alnie j u t  niem oiliwem  się 
tta je . Pożądaną więe ze ws .echm iar byłoby rzeszą, 
aby p rz y k ła d  rzem ieślników w arszaw skich co do 
zm iany dotychczasow ego system u term inow ania i 
do w iększych  przynajm niej m iast prowincjonalnych, 
co rych le j p rzen ieść  się zdołał.

Że jednakże rzem ieślnicy tam te jsi w ezytanie 
pism rzadko się w dają i że tym  sposobem o r e ­
formie zaprow adzanej p rzez kolegów w arszaw skich



uiógą wt&le nie w iedzieć, p rze to  c z y b y .ja k  W wie 
n unych ta k  i w tym  raz ie , in te lig e n c ja  m iejsco­

w a n e ch c ia ła  w ziąć n a sieb ie  w w ażnej te j sp ra- 
•  p ro p ag an d y  p ra k ty c z n e j i tam  gdz ie  d ruk  nie 

i** ĉ os ';ad, iyw ern  a p rzekonyw ają
cem oddziaływ ać słow em  ?“

Oto a rty k u ł Wieku, zm ieniony ty lko  o tyle, 
W ni*k t6rych  m iejscach  rzecz  zw ięzłej i 

ao o n n je j w ypow iedzieć s ta ra li . W iele  w ięc rzeczy , 
S . w ld ,i® y, d z ie je  się ta k  sam o w W arszaw ie,
e z v / s l i ‘ ’ d la  te * °  t a l  Pozw oliliśm y sobie p rzy to ­
czyć arowa p ism a w arszaw sk ieg o  a  to tern bardziej, 
t e  sto lica  P o lsk i w y p rzed z iła  n as ju ż  pod  wielu 

« ę aam i a za tem  m a n aw et p iaw o napom inać i 
n aw oływ ać. N ie sądzim y, ie  g los ten ly cb io  zn a j­
d z ie  posłuch i u nas, i p rzy k ład  szbw ca w arszaw - 
•n ieg o  b ąd rle  jnż w kró tce  m iał naślad o w có w ; p rz e ­
cie* jed n ak ż e  p rzekonan i je s te śm y , że Żadne słowo 

°  W0^  n*e p fz tm ija  zn pełnie bez ik u tk n , c o
m ^żnaby  ju ż  n ra sa d n io n e  s taw iać  żądan ie , aże y 
w reszc ie  i n nfc3 ra z  pOCZęto n a  ss rjo  myśleć o 
śm ian ie , Że ta k  pow iem y, średniow iecznych • t °®un‘ 
kow, pom iędzy m a js tram i a  praktykującym *- ł®c . 
m a jstro w ie  p am ię ta ją , że stosunk i te, jak  to wy ej 
w ykazano , n ie  ty lko  ze w zględów  szysto  ludzkie 
•ą  po tęp ien ia  godne, a le także  sto ją na p rzeszao - 
fizie postępow i, rozw ojow i rzem iosł, a  tem  sam 8ni 
■arodow em n dobrobytow i, w dalsze j więc k o n se ­
k w encji tak że  ogólnej doli narodu .

T en  sam  a r ty k n ł niech będzie zarazem  w y­
w iązan iem  się  z z ad a n ia , k tó re  w L z y lj n a  nas li- 
•z n e  sk a rg i na  n ieludzkie obchodzenie się w ielu 
tn te js z y e n  m sjs tró w  z m łodzieżą. L ędąeą n n ich  na 
nance . ( — cz.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— P. P a w e ł  D o b e l  z Borysław ia, którego 

piękne okazy nafty , cereziny i wyrobów z wosku 
ziemnego oglądano na zeszłorocznej w ystawie w 
Stanisław ow ie, w ysyła bardzo ładną kolekcję tych 
żs o razów  na wystawę do Fladelfii. Uproszo­
ny prees zarząd Morę urn przemysłowego, ośw iad­
czy! p. Dobel swą gotowość wystawić powyższe 
przedmioty na widok publiczny w naszem  Muzeum 
preemysłowem. Dochód, ja k i przyniesie ta  w ystaw a, 
p rzeznacza p. Dobel albo dla tego z przem yslow - 
eów, który uda się na wystawę do Filadelfii, p rze ­
lew ając nadto na tego przemysłowca swoje praw a 
wystawy, albo w raz ie , jeżeli kwota zebrana nie 
okaże się dostateczną na podróż do A m eryki, dla 
jednego z uczniów nauk przyrodniczych, jak o  zapo­
mogę. W ystaw a pięknych okazów p. Dobla będzie 
otwartą w przyszłym  tygodniu, o cesm publiczność 
osobnemi plakatam i zawiadomioną zostanie, a nis 
wątpimy, że licznie pospieszy na tę zajm ującą 
wystawę.

.— D nia 12. lutego (w sobotę) o godz. 6. po 
poładału odbędzie się w sali X , drugie p iątro na 
w aaechnicj, posiedzenie członków Tow arzystw a 
przyrodników  polak. Im. K opernika. W ykładać będą: 

D r. Sawicki Edw.: „R zecz o fizjologii umysłu 
judzkiego.1*

Dr. C iesielski: „O przyrządzie powonienia u 
psse Mły.*

Prof. Tyniesiki.
_  Odczyty Tow. ped. w sobotę od 4— 5 godz 

dr. Tadeusz Żuliński: „Fizjologia i hyglena zmy-

W alne sgrom adsenle S tow arzyszenia ręko­
d zieln ik ów  „Gw iazda1* odbędzie się w niedzielę d. 
13. lntego b. r . o godzinie 3. po puladniu w w ła ­
snej sali, na które Zarząd S tow arzyszenia zapra- 
san wszystkich szanownych członków honorowych 
i rzeczyw istych.

—  W  kasynie mieszczafiskiem odbędzie się d. 
12, lltsg ir  1876, w ieczorek z ta&eami. — Bilety

i i  , i ~ —“•*—* * Kasyna.
_  Z pewodn słabości p. K. P atti koncert na 

p łatek  zapow iedziany odbędzie się dziś t. j. (w so- 
C ; . )  a  tenże z sebety w niedzielę.

 ’ S e k u n d y  c j e  księdza A rcybisknpa W ierz-
ehlejskiego p rzypadają  na dzień 29. czerwca r. b. 
Ugsacie czci głębokiej, j'akiem całe nasze ducho­
wieństwo kn swemu A rcypasterzow l je s t przejęte , 
znalazło jn ż  w yraz przy  nroczystoścl 25 letniej 
roezniey konsekracji biskupiej, przed kilkoma la ty  
obchodzonej. Nie wątpimy, że i t e r a z , kiedy jnbi- 
lfg sz  kapłaństw a jego  nową nastręcza do tego spo- 
ssbność, dnehowiefistwo z radością korzystać z niej 
b i ir ie  U czucia te  calem sercem podzielając, i ży- 
esenia dnehowieństwa upraedzając , postanowiła ka- 
p N M  a u tro p , ja k  się  dowiadujemy, celem uczcze­
nia dsk p ięknej nroczystoścl, złożyć dostojnemu jn- 
bilateieś w  spom inkn od jego  kleru kosztowny kie­
lich k patyną, jako najw łaściw sze godło kap łań­
skiego dostojeństwa, * chw ałą i chlubą przezeń w

ciągn la t 50 pia»tow anego. N a ten  cel w ezw ane zo- ( się ży ło m , poniew aż fundusz  był cL rześeiański, 
s ta ło  dnebow ieństw o dyecezalne ze s tro n y  k a p itu ły ' w ięc też  się n a  k o rzy ść  te j ludności obraca; zaku 
osobną oderw ą do składek, z k tó rych  rzeczo n y  n-1 pil sikaw kę za  50 0  zł. w. a ., k tó ra , każdy  to 
pom inek m a być zakupiony . P reew y żk a , ja k a b y  się p rzyzna , n ieobliczone ko rzy śc i tak iem u
później okazała , ma być p rzy łączo n a  do fondnszn
i m i e n i a  ks. W ierz i-h lepk iego  ku w sp ie ra n ia  podu- 
p ,,Jlycb  kapłanów  dyecezji. N ie w ą tp ić , że i dye- 
cez ja  p rzem yska, k tó re j dosto jny  ju b i la t  p rzez  la t 
13  ja k o  p a s te rz  p zew odn iczy l, 1 inne  dyecezje , 
k tó rycb  je s t  m etropolitą , żyw y u d z ia ł w te j w ezm ą 
uroczystośc i.

— C zytam y w Kosmosie, i i  dr. A ntoni K ra s ­
sow ski, p ro fe so r c esa rsk ie j akadem ii m edyczno-cbi- 
rn rg iezn e j w P e te rsb n rg G , le ib ak u sze r i d y re k to r  
in s ty tn tu  położniczego w P e te r sb u rg u , obchodził w 
styczn iu  1876 r . 25 le tn i ju b ileu sz  sw ej lek a rsk ie j 
i naukow ej dz iałalności, P ro fe sso r K rassow sk i, jak o  
w spó łredak to r „B ib lio tek i um ieję tności le k a rsk ic h 11, 
w ydaw anej w W arszaw ie  s ta ran ie m  p ro feso ra  dr. 
G irsz tow ta , n ap isa ł „A kuszerję  o p e ra c y js ą “ , k tó ra  
je s t  ozdobą teg o  znakom itego  w ydaw nictw a. Prócz 
tego w ydał on w ję z y k u  francusk im  dzieło  o „O 
Tariotomii*1, k tó ra  imię naszego  ziom ka szeroko  roz 
n iosła po św iecie  i szanow nem n au to row i z jed n a ła  
z a sz c z y tn e  im ię polskiego K oeberlć i S pencer W e ll­
sa . C zytam y je sz c z e  w tem że sam em  piśm ie, iż pan 
U rban  W a re g  M assalsk i, rodak  n a s z , obroniw szy 
sw ą ro zp raw ę  „R echere łies su r  le s  acides chloro 
brom o-propioniques g ly c e r iq u e s“ o trzy m ał w uui 
w ersy tsc ie  L ouvain , w B elgii, s to p ień  dok to ra  nank 
c h em iczn y ch ; że dr. T a a e n sz  B row lcz zo sta ł do­
cen tem  h is to lo g ii fizjo logicznej i p ato log icznej w 
un iw ersy tec ie  k rakow sk im  i Że w reszcie  pan W ła ­
dysław  L ep p e rt, były  a sy s te n t p ro feso ra  chem ii w 
u n iw ersy tec ie  berneńsk im  w S z w a jc a rji d r . N euc- 
kiego, uosta ł pow ołany na p ro feso ra  chem ii do wyż 
szej szkoły ro ln iczej im ien ia  „H alina*1 w Ż abiko 
wie. P a n  W ładysław  L * p p ert zn an y  je s t  ze sw ych 
p rac  sam odzielnych w chem ii, ja k  n iem niej z m ono­
grafii „o te rp eu acb  i kamforach**, d rukow anej w rokn 
zeszłym  w „czasop iśm ie  T o w arzy stw a  a p te k a rsk ie  
go“ we Lw ow ie.

—  N a pism o zbiorow e Rapperswyl, m ająca  w yjść 
pod re d a k c ją  J .  I .  K raszew sk ieg o , złożyli w d a l­
szym  ciągu  p ronn inera tę  w Adm. Gazety N aród .: 
pan i C zosnow ska z H orodyezcza 3 zł. 50  c ; pan i 
B rze śc iań sk a  M arja  z Sądow ej W iszn i 3 z l. 5 0  c.

—  N a poezje  s lo w ick ie  S a w y  D u s z a u a  
P e p k i n a  złożyli w Adm. Gazety Nnrod.: pan  
T u rc z y ń sk i E m ery k , p ro feso r z D rohobycza  1 zł.

—  N adanie posad. C. k. p rezy d en t sądu 
k ra jow ego  w yższego  w K rakow ie  udzieli) op różn io ­
ną  posadę re w id e n ta  p rzy  oddziale  rachunkow ym  
sądu  k ra jow ego  w yższego w K rskow ie, W in c e n te ­
mu P elikanow i, o ficjałow i tegoż  oddzia łu  i& chua- 
kow ego, zaś  opróżnioną w ten  sposób posadę ofi­
c ja ła , Ju lian o w i J a b ło n i,  oficjałow i lw ow skiej e. k. 
k ra jo w e j d y rek c ji skarbu , pe łn iącem u  obow iązki 
służbow e p rzy  c. k . podkom isji k ra jow ej p o d a tk u  
grun tow ego .

N aczeln ik  c. k . k ra jo w e j dy rek c ji poczt nadal 
posadę p o cz tm is trza  w B rzo stk u  w dow ie po poczt- 
m istrzu , A nnie M ysłow skiej; posadę e k sp e d je n ta  
pocztow ego w B yszow ie  pensyonow anem u m ajorow i 
K azim ierzow i M eblem; w Z adw órzu  w dow ie po ofi 
cja le  poeztow ym , C elestyn ib  O chrym ow icz; w Bory 
n iczaeh  ekspedy to row i pocztow em u K arolow i H ubę 
row i, a  w Ł odygow icach  W ilhelm ow i R eichow i, na- 
koniec p rzen ió sł ek sp ed ien tk ę  pocztow ą Ja d w ig ę  
so n d e rm a je r z C zerian  tk  S zczucina.

—  Z R udek 10. lu tego . (Sprostow ać ia k o re ­
spondencji „z Komarna** ogłoszonej we w czo ra j­
szym  n r. Gazety. „P ro śb a  do Szczutka.)

N ie w iedząc , czy  kto w yśw ieci p raw dziw y s tan  
rzeczy , posp ieszam  oddać spraw ied liw ość p raw dzie. 
R ozpocznę chyba od tego , ezem  k o resp o n d en t ko- 
m arzańsk i z ak o ń czy ł: „N ie p rzeczę , iż  p. G órski 
może oddał k ra jow i ja k ie  usługi, a le  gm in ie  K o­
m arn a  pew nie ż a d n e j.“ J e ż e l i  te  słow a korespon  
d e n ta  dowodzą, że naw et w ylaw szy  ty le  żółci, p rzy  
znać należy  słuszność p racy  nży teczue j d la  k ra jn  
naczelnikow i m iasta  K om arna, to  m ógłbym  ju ż  na 
tym  dow odzie p o p rz e s ta ć ; lecz  przypom nę k o re ­
spondentow i, iż  p. G órski używ a ogólnego szacu n ­
ku po za K om arnem , w łaśn ie  z powodu stanow iska  
bezstronnego  w sp raw ach  publicznych . S zan n ją  go 

'm ieszczan ie  i w ieśn iacy , jeg o  g los p rzy  w szelk ich  
w ybo iach  je s t  zaw sze um iarkow any  i sk ierow any  
na  kandydatów , k tó rzy  d z ia ła ją  d la  dobra spole 
czeństw a. Zdobyw szy sobie p rz e z  p racę  uczciw ą 
godne stanow isko, p rzynosi tem  nie m aty za szczy t 
rodzinnem u m iasu, K om arnu. Co do ad m in is trac ji 
m iasta , to  i z tego  zd an ia  w yw iązn je  się ja k  naj 
lepiej. N iech k o resp o n Jen t k rzy czy , że b io to  i na 
ten  tem at sp isu je  dow cipne rzeczy , j a  pow iem  co 
innego. T e ra ź n ie jsz y  n acze ln ik  m iasta  u rzędu je  
bezp ła tn ie , w ydobył fundusz szp ita ln y  1 p rzez  su 
m ieuny obró t znaczn ie  pow iększył; za łoży ł kasę  
pożyczkow ą m iejską, s  k tó re j p raw da  nie pożycza

Lw ów , z Izby hand lu  
wej d n ia  11. lutego.
/ .  Akcje ta  sztukę.

(z kupouem.)
Kolej gal. K arola Ludwika 

,  Lwow. - Czerń. - Jassy 
banku bip. gal. po 20J zl. 
Banku kret. gal. po 200 zł.
d l  Listy sast. tu  100 zl. 

(bez knpona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

u • w 4 pr. w. a 
». » 6 Pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr
111. Listy dłuine 

ta 100 t l .
Gal. zakł. kred. włość. 6 pr.

w. a ..................................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i B tkow iny 6 pr. 
losowanie w 16 lat 

Tow. kred. miej. 6 p r. w. a.
1 V. Obligi ta  100 t ł .  
inJeaauitacyjne galic.
Pod. kraj. s  r. 1876 po 6 pr. 
Lasy m ia su  Krakowa

„ • Stanisławowa
V. Monety.

B lk a t holenderski . .
B u a t  ecsank i . . . .  
Naaoleondor

imperjał rosyjski . 
"■bel rosyjski srebrny 
B«bel rosyjski papierowy 
Stecki® bilety kasowe

JJfodeń, d. 9. lutego. 
.s*eckny dług pań- 

1 0 0 " >

191 -
135 
233 -  
□  10 —

65 30 
79 25 
85 30 
9010

łU*tr- w ankn 6 pr-
1889 c a l i , ,ra b - 5 » 

m  g  les#  ■ !®*y (“>- h

- f r t  1860 ,  501 „ ,* ł- 4 Prfil *łw*^
t j .  *864 „ loo ” »

U st. dom * ,»  •uo m .p o iao 5

Bukowińskie * 
puh lic .,,'

W .

placąj żąda. 
z łr. w.

68 70

1 9 3 -  
137 — 
2 3 5 -  
212

86 — 
80 25 
8 6 -  
90 901

98 — 99 —

90 40 9140
91 25 9 2 -

86 — 86 80
9 1 - 92 —
1450 16 —
19 — 21 —

6 23 6 33
6 82 5 42
9 16 9 23
9 28 9 40
1 55 166
149 160 %

l 69% 1 71
103 50 105 50

6880

Węg- p<>ż. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 Cr.

Akcje bankowe. 
Auglo-austr. po 200 zl. 12i 
Bodencred. au. 20!) zł. 
Zakl. kr. dla han. i przem. 
Zakł k r węg. 200 zl.
Tow. esk u aust. po 500 zł. 
Franco - austr. po *00 zł 
Franoo-węgier. po 200 zł. 
Gał. bank. bip. po 200 zł. 
Gal bank dla band. i przem.

po 200 z łr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200zł. 
Gał. bank kraj. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Umonbank po 140 zł 
Fereinsbank po 100 zł. 
Verkebrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankyer. po 100 zł.

Akcje kolei. 
klbrechta po 200 zł. . . 

Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Du!eatrł*iiBkiej ■ ^
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po KOO

zł. m. k.........................
Frane. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 20:1

zł m. k........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. iizl. (cent!) po 200 
Aust. pół. Ł*ch. po 200 zł. sr. 
d j  ..." liŁ- B. p o 200zł. gr. 
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
SUatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 zł.

8 3 -

173 50 
171 - 
730 — 

28 75

2 3 4 -

plarąj żąda. 
z lr . w. a.
75 40

88 20

173 75 
171 25 
740 — 

29 —

73 60 73 70
239 -  
2 3 3 -  
106 50 
111 
117 25 
133 50 
132 50

2 4 1 -
2 3 4 -  
107 — 
11120 
117 75 
134 — 
132 75

8 6 -
85 50

98 70

200 zł. sr.
fg- 

Węg.
200 zł. w. a.

Akcje p rtm ysłow e.
Budów,Tow. atut. po 200 zł 

„ wied „ 100 , 
tanich pom. „ 100 ,

86 60

Boden cred. allg. 6et. 5 pr. a 
„ gpłac. w 35 lat 5 pr wa. 

Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a 
»890| „ „ ,  &pr-w

75 70 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w .a  

Zak. kr.w łość.6 pr.w.a. 
Baiia nar. austr. m. k. 5 pr 

»! » w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 6 pr.
100 zł............................

Al fóldz. 200 zl. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 30 j  zl. 5 pr. s w. a 
Dniestrzaóska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

em. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr. . .
em. 1872 5 pr. . .

8 7 0 - 872 —
16860 169 50
72 — 72 50
68 — 68 60
74 75 75 50
69 — 69 6 0

36 — 3 7 -
11176 11225

163 50 1Ć4-

I7»S 18*0 —
143 25 143 75

192 25 192 75
136 — 136 50

137 — 138 -

122 60 123 -
102 75 103 2
293 - 293 50
113 — 113 60
87 — 88 -
87 — 88 —

UO — 110 60
42 25 42 50

109 50 110 50

101 28 10176
9 0 - 9025

. 7 9 - . — - -

. 85 W> 66 25

100—

5 pr. w .a.
6 pr. sr.

„ II. em. 6 pr.
„ I ii. em. 1871 300
„ lV .em .a300zl.6pr. 

r. t  zer. Jas. I. em. 18Ó5 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a,

r  Czer. Jas. I ł . em. 16 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

r.Czer. Jas. I I I .e m .l t  
300 zł. 5 pr. srebr. w a. 

v.Czer. Jas. IV ; em. Ił 
800 zł. 5 pi. *rebr w a. 

•doiła po 300 zł. 5 
srebr. w. a.

» em- 1869 p 0 300 zł.
5 pr. srebr. w. a, 

a „ 1872 po SOU zł. 
5 pr srebr. w. a 

ńiedmiogrodz. fr. 500 pr
Papiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla handlu i j  
Klary po 40 zł. m. k. 
KoglcTich po 10 zł. m. 
Krakowska po 20 zł. 
Galf.y po 40 
Itudolfa po 10 „ ,
Ks. Salm po 40 „ ,
3t. Genois po 40 „ , 
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . 
Waldstein po 20 zl. m. k. 
W iLliszgratz po 20 zL „

{Dewizy 3 miesięczne
Berlin 100 mark. . 
F rankfurt 100 mark . , 
Hamburg 100 maik. mark 
Londyn 10 ft. sterl. . 
Paryż 100 frank. . .
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10325
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9450
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91—' 9 50 
9026 9076

71 —
6925
9 3 -
2175
90
9 0 -

7960

8275

7450

101-

72 -  
6950

2250 
91 — 
9 1 -  
89 - 
9050 
9925 
9 6 -  

10375 
9 9 -  
9726 
9475

80-

8335

75

  7250

82751 8 3 -  

8050] 8080

miastu
przynosi; ze względów dla dobra m iasta zupełnie 
bezpłatnie zajm uje się i nadzoruje budowę drogi 
powiatowej, mającej połączyć Komarno z krajową 
drogą lubieńską. Zastanowiwszy się nad tem wszy- 
stkiem, życzę każdema m iasta naszemu takiego 
naczelnika, a każdy mieszkaniec Komarna powi­
nien ty ć  dumnym z takiego gorliwego współo 
bywateia.

W tych dniach wpadł mi w ręce „trzeci po- 
szyt z r  1876 Przeglądu Lwowskiego*, teraz 
przypomniał mi się w łaśnie ze względu •* i w n i® 
dużo biota, toż rozrzuca niein na w szystkie strony 
jako praw aziw y nltram oatanin , chcąc cały św iat 
zaczernić i z b ra ta ć . W końcu rzucił się zajadle na 
wydawnictwo dzieł ludowych, oberwał Ruch lite­
racki i Gazeta Narodowa. D la tych ludzi spokoj­
ne słowo nie w ystarcza, #& nich bicz potrzebny. Da 
wniej Szczutek „durnego Edzia** przywoływał do 
porządku; może by zechciał przypomnieć sobie t e ­
go penitenta.

wozdanie handl.; Obrona clowa; Sprawozdanie t a r ­
gowe; Drobne wiadom ości.

8075
6770

16175
2775
1450
1475
2850
1360
3859
2875

1950
24—
2375

W iadom ości litera ck ie , naukow e i 
artystyczn e.

—  Mnzenm Narodowe w Rapperswylu zaw ią­
zało stosunki z wielu uczonemi tow arzystw am i i 
akadem iam i w różnych krajach  Europy, k tóre mu 
nadsy łają swoje publikacje. Akademia umiejętności 
w Krakowie nie uw ażała za stosowne przesiać 
swoich publikacji do Rappersw ylu, mamy przecież 
nadzieję, Iż to uczynić zechce również ja k  i Te- 
warzyśtwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu. B ibliote­
ka Muzeum w Rappersw ylu pr ed pięcin la ty  zało 
żona liczy już  13,000 dzieł, 3000 rycin i kilka 
tysięcy rękopismów. W  tym czasie Akademia be 
raldyczno-historyczna w P izie, wezwawszy to*»  
rzystw a włoskie do zainteresow ania się sprawą 
polskiego Mnzeum w Rapperswylu, sama nadesłała 
do biblioteki tegoż Mnzeum swoje publikacje, różne 
sta re  księgi i dokum eata pergaminowe historyczne 
z wieku X \  i XVI, zostające w związku z Polską.

—  Donoszą nam z W iednia, iż baron Jan  Patt 
m»nn (Hans Max) p rzek łada obecnie na niamiecki 
język poem at J .  I. K raszew skiego: „W itoL randę“ . 
Poważny ten  ntw ór, jeden  z najwspanialszych w 
naszej lite ra tu rze , pełen czarownych piękności, nie 
zustał ja k  należy oceniony przez aaszyeb k ry ty ­
ków i historyków  lite ra tu ry , którzy idąc utartem i 
drogami, pow tarzają Bię wzajemnie, nie mając od 
wagi wypowiedzieć w ladnem  dziele samodzielae- 
go sąda. Może te raz  zobaczywszy W itoloraudę w 
niemieckiej zzacie, poznają się na pięknościach te ­
go dzieła.

—  W ładysław  T a r n o w s k i ,  którego utwory 
poetyczne i m uzykalne nie jednokrotnie ocenialiś­
my w Gazecie, przełożył z niemieckiego na polski 
język  D o n  K & r l o s a  Szyilera, Z polskich p rze­
kładów Szyilera tłum aczenie W. Tarnaw skiego 
najdokładniej odda nieporównane piękności niemie­
ckiego dram atu.

—  Treść nr. 6. „Ruchu literackiegŁ** : A rtykuł 
w stępny o wychowaniu; B łękitna książeczka, po 
wieść W slerji M arreuś (c, d.)- L isty  Ja ljusza  Sło­
wackiego; Z Mohammeda Szem seddina, wiersz, p rze ­
kład K. B.; W spom nienia K onstantego W olickiego 
z czanów pobytu w cytadeli w arszaw skie j i na Sy- 
berji (c. d.); P oezja  a społeczeństwo przez S tan i­
sław a G rudzińskiego (dok.); P a n sek re tarz , sy lw e­
tka; K ronika w iedeńska; Snekspirow skie sceny z 
historji ościennego państw a Car P io tr I I I ;  Z p rz y ­
rody i p rzem yśla : P erły ; F ebris anrea, kom edja
Zygm unta Sarneckiego, recenzja; M isceilanea; Bi 
bliografia polska i zagraniczna.

Godporiargtwo przemysł f handel.
Ł ą c z e n ie  k o l e i  g a l ic y j s k ic h .  Dnia 9. b. m. 

w ydział kolejow y Iżb y  Peseł»kiej Rady państw a 
zsjm yw ał się projektem  rządowym do u s taw y  o po­
łączeniu kolei A łbreehta, N adduiostrzauskiej i T ar­
nowsko • Leluuhow ik ie j  z Lwowsko - Cezerniowlecką 
koleją. S praw ozd aw ca  podkomitetu wyznaczonego z 
łona wydzialo do rozbioru tego p ro jek tn , deputo­
wany R n s s wnosi, aby go p rzy j,*  z Wj j ą tkiem 
ustępu, dotyczącego sprzedaży kolei Tarnow sko-Le- 
lucbowskiej ; podkomitet je s t bowiem przeciwnym 
sprzedaży tej linii prywatnem u T o w a rz y s tw u

Poset Jaw orsk i postawił w niosek następującej 
osnow y:

1. Nad projektem rządowym ty,-Zą ,y ,„  po 
łączenia linij kolei A lbrechta, N addniestrzońskioj i 
Tarnowsko Leluehowskiej z koleją Lwowsko Czer 
niowiecką należy przejść do porządku dziennego.

3. Z a w a r tem u  pomiędzy w ysokim  rządem a 
k n ra to rem  właścicieli p r ioryte tów  kolei N addnie­
p rz a ń s k ie j  układowi normującemu w a ru n k i  odstą ­
pien ia  te j linii na rzecz p ań s tw a  udzielić należy 
konsty tucy jnego  zatwierdzenia .

3. Ugodzie zaw artej pomiędzy wysokim rządem 
a komitetem wykonawczym kolei arcyfcg A lbreebta 
p. d. 10. w rześnia 1875 należy udzielić ustawo­
dawczego zatw ierdzenia tylko o ty l6i 0 jja w skutek 
tego państw u zastrzega się kupno’ wymienionych 
w tri. Iszym linij kolejowych, podług czego u n ją  
być także unormowane warnnkl sp ła ty  ceny kupua 
lecz tylko w granicach i podlng sposobu określo­
nego artykułam i IX  i Xtym aktu ug0dJt

4. Należy uchwalić rezolucję, w niesioną przy 
rozpraw ie hndietow ej przez dr. G rocholskiego a 
p rzekazaną wydziałowi kolejowemu do 
zdania.

Ostatnie wiadomości.
Namiestnik hr. Potocki miał dzisiaj na 

d łuższy czas wyjechać do W iednia,
W sprawie objęcia ruchu na kolei Tarnow- 

sko-Lelnchowskiej toczą się według Gapety 
Lwowskiej rokowania z koleją K arola Ludwika.

P. Kalmus, który dawniej był urzędnikiem 
zakładu kredytowege dla handlu i przem ysłu w 
Wiedniu, a potem^przydzieiony został do lwow­
skiej filii tego zakładu, obejmie dyrekcję filii 
praskiej. Sytuacja na targu zbożowym we Lw o­
wie uspokoiła się. Dodatek na ażjo na kolejach 
galicyjskich wyniesie w marcu prawdopodobnie 
6 procent.

Z Londynu donoszą; Z ogłoszonej korę 
spondeneji dyplomatycznej o kanale Suezkim 
wynika następujący przebieg sprawy: W icekról 
Egiptu ofiarował Anglii d. 25. listopada sprze­
daż swojego praw a do 15% czystego dochodu 
z kanału Suezkiego. Derby odrzucił tę propo­
zycję, odbierającą wicekrólowi kontrolę nad 
kanałem Suezkim, i uznał ją  za niezgodną z 
prawami Turcji. Korespondencja zawiera depe 
sze posłów angielskich z Rzymu, W iednia i 
Berlina. Pierwszy donosi, ie  hr. Visconti, uwa­
ża przewagę wpływu angielskiego w spraw ach 
kanału Suezkiego za rzecz bardzo pożądaną 
dla handlowych interesów w szystkich narodów. 
Ambasador wiedeński donosi, i e  hr. A ndrassy 
uznaje pożyteczność nabycia akcy suezkich tak 
dla handlu angielskiego jak i austrj&ckiego; a 
hr. Andrassy czuje się szczęśliwym, że nie 
istnieje ani na wschodzie ani zachodzie Europy 
ani jedna sprawa, w kto rej by in teresa Anglii i 
A ustrji nie były identycznemi, Am basador b e r­
liński donosi, że ks. Bismark nważa zakhpno 
akcyj sueskieb za ważną rękojmię ntrzym ania 
pokoju europejskiego.

U o  M t* u U law o w < t (przez S try j) ran o  6 
godz. 7 min. 7 (pociąg mięszany).

P iz y  chodzą do Lwowa
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. ni. w nocy i 10. 
godz. 56. m. rano. — o godz. 8 min, 5 
wieczów.

Z  C z e r u l e w i e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

sp raw o -

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 11. lutego. „Opinione* do­

nosi : Minister Sella w yjechał do W iednia 
w sprawie rozdziału linij kolei Południo­
wej (leżących częścią w Austrji i W ęgrzech, 
a częścią we W łoszech.) Pogłoska, jakoby 

Sella m iał zarazem wrejść w rokowania  
w sprawie traktatu handlowego, jest mylną; 
rokowania te odbywają się w Rzymie.

Londyn d. 11. lutego Królowa zape­
wne d 25. b. m. wyjedzie na kontynent. 
Izba niższa przyjęła u s ta ły  o zabezpiecze­
niu od przypadków na tnorzu i o marynarce 
handlowej.

Paryż d. 11. lutego. Gambetta miał 
onegdaj w A w enionie a wczoraj w M arsylii 
mowy na zebraniach wyborczych.

Berlin d. 11. lutego. Na wczorajszem  
wieczornem posiedzeniu rajchstagu przyjęto  
nowellę karną znaczną w iększością. Bismark 
podziękował deputowanym za udział w s łu ż-  
b e państwa i narodu niem ieckiego, i odczy­
ta ł mesaż cesarski, którym rajchsłag zam­
knięty zostaje.

B u k a r e s z t  d. 11. lutego. Mimo- ie  wo­
łam nagany dotyczyło tylko ministra ośw ia­
ty, podał się ca ły  gabinet Katardźego do 
dymisji. Utworzenie nowego gabinetu poru- 
czył książę prezydentowi Izby posłów  i obu 
wiceprezydentom senatu.

P rzyjechali dnia 11. lntego 1876.
HOTEL JlORŻA: E. br. Błażowskl z Browar. 

F . Smidowicz Z Ł ańcuta. K i. K necznnow iez z K o­
marowa W. Slomkowtki r.e Zfi»e»owiiJ

HOTEL E U R O P E JS K I: K. L iebsra z W ar­
szawy. R. Muller z Lipska. C P a tii z W arszaw y. 
R. Metzdorff z W araraw y. T. R itte r z W arszaw y. 
C. Sivorl z W arszawy.

HOTEL LANGA : O. Dolski z Krynicy. 
HOTEL A N G IE L SK I: H. Janko  z Hoszan. K. 

Jordan z Kańkowiec.
HOTEL K R A K O W SK I: D. B iliński z Czy-

tykowa.
HOTEL W A R SZA W SK I: W . Ochocki z Kall- 

nowszczyzny. L. Pyszyński z Sambora.

8125
6790

■11.2 —
2825
1550
1525
29—
14—
3950
2 9 -

20—

2450
2325

6620
5620

11460
4565

5630
6630

i : 5 -
4575

5. W ydział raczy  uchwalić n as tęp a j , Cł reM0- 
lucję: „W zywa się wysoki rząd, aby przyprow adzi! 
do skn tkn  porozumienie z ces. rogyja^ (m r i , d Blu 
w spraw ie granicznego połączenia Uchwalonej linii 
ze Lwowa do Tomaszowa**.

Co się tyczy formalnego traktow ania ź ą U  po ­
seł Jaw orski, aby jego wniosek odesłano do pod­
komitetu.

Dep. S t e f f e n s  żąda, aby p rzerw ać ro zp ra ­
wy dokąd podkomitet nie złoży *praw ozdania o tym 
wniosku.

Dr. B r  e s t e 1 oświadcz* się za tem, aby o 
tworzyć dyskusję nad wniosksmi podkomitetu a 
swoią drogą odesłać do tegoż podkomitetu wniosek 
p. Jaworskiego.

P. W e e b e r  oświadcza, Że nie może głosować 
ani za sprzedażą ani za kupnem kolei Tarnow sko- 
Leluehowskiej, dokąd nie będą przedłożone więcej 
szczegółowe wyjaśnienia tej sprawy.

P. T e n s c h l  stanowczo sprzeciw ia się sp rze­
daży tej kolei.

Poseł S y z zw raca uwagę t że nie może być 
mowy o całej operacji, jeżeli sprzedaż kolei T arn  
Ldnchow skiej zostanie wyłączoną z in te resn . In a ­
czej kolej Czerniowlecka nie chce iUe wiedzieć e 
projekcie knpna drobnych lin(j galicyjskich . Wnosi 
w końcu mówca, aby całą sprawę wraz z wnioskiem 
p. Jaw orskiego odesłać napowrót do podkom itetu— 
i ten wniosek wydział przyjm uje.

„Poradnik przem. ro ln .“ wy eh. w K rako­
wie w nr. 3 zaw iera: Nowe miary i wagi; Ręczne 
prasy do słomy i siana (z ryciną); J a k  dobijają 
G alicję 17; Słowo o paszy dla bydła przez hr. Sie- 
inieńskiego;' Hodowla królików na mięso; O czyszcza­
nie wody przeznaczonej do fabrykacji piwa; S p ra -

S p ostrze ien ia  m eteorologiczne we L w ow ie  
l  l ic a  K o p e r n i k a .
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10. I h _

lutego' 10 w.
i,

7 3 5 18 8 . 9-, 2-i 91 0 E S E , 9

11. 7 r. 733,, 7.o 7-7 2-i 81 7 ESE„s 9
h — +

11. 2 PP 733 38 1.3 3 ., 2-6 62 2 S E ., 7

Opad w milim. z ostatnich 24 godz. 1 .,.
10. lntego najwyższa tem peratnra — 4 ., "Cel* 

(3.3f °Reanm.)
10. lntego najniższa tem peratura —  8 ., #Cels 

(70i *Reanm.)

W T K A T B Z E  hr. S K A R B K A  
W  sobotę dnia 12 lntego 1876.

T rzeci wielki

B a l  m a s k o w y
w obu galach  

w wielkiej sali parterow ąj i w sali 1-szym  p iętrze 
S t a - .  dwie orkiestry grać będą

Cona w stępu do obu sal redutowych 1 zł. 20 ct.
B iletłhf zwrotnych nie ma.

Kasa o tw arta  od godziay 9. do 12. rano i od 3. 
popołudniu.

P o czą tek  o godzin ie  9 -te j.

Nadesłane.
Tylko 3 złr. i stempel

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W ied eń  11. lu te g o  1876 . 

godzina 1 0  minut 5 0  przed połndniem.
A kcje k red . 1 7 5 .0 0  A ug le-austr. 8 8  80  
U nionshauk 73  — . V >r<łinsbank — .—
Kolei K a r .L n J . 1 9 1 .5 0  Kolej polndn. 1 1 3 .2 5  
F ra n k o -a u s tr .  — .— , Losy tureckie — .—
Losy z r . 1860  — .— , Obiig. indem . —  .—
St& atsbahn — .— . W ied . T ram  w. — .—
O stbahn — .— . N apoleondor —  —
Kubel papier. —.— . [Jsposob. boz ru c h u .

W i e d e i k  U .  lutego 1876. 
g o d z in a  2 . m in u t  2 8 . po poładniu.

Wągier, kred. 170  75 
Unionsbank 7 3 .—
N ordbahn. 180  —
Kolej AlfBd. 1 1 1 .2 5  
Kolej L w .-cze r. 1 3 4 .5 0  
Rudolfsbahn 1 2 3 .50
W ęg. Ostbahn. 4 0  75
Losy z r .  1864 135 —  
V erk eh rsb ah a  75  75
Banbauk-Act. 7.__
B ankrereł*  0 8 .—
L°*y W ęgier. 75  5 0

Akcje fran. - aus. 28.50.
Anglo-austr. 87 .90.
£o!ej K ar. Lnd. 188.75.
Kolej południo 112.25.
Kolej Elśbiey 162 50.
W ęg. Nordotstb. 109.75.
W ifńsr-B anges. 22  — .
Gal. indemniz. 86 .— .
Franco-H.-Bank 30.— .
Losy tureckie 24 50.
Kolej paftztwow. 290 50 
Wied. B aiTer. 15. - .
M arki niem ieckie ct. 56.n /110 
U sp o so b ien ie : p rzygnębione.

B erlin , 10. lu tego . Rusa. Banknoten 263.95 Cre­
dit. Act. 309.50 Lom bardea 195.—  G ałizier 85 —- 
Staatsbahn 512.— RmaAnier 26.80 O esterr.-B ank- 
noten 176.35 U sposobienie —.

T y lk o  2 z łr . i s tem pel 
k o sz tu je  

w ęgiersk a  promesa. 
C iąg n ien ie  15. lu tego . 

G łów na w ygrana  
100 .000  z łr.

kosztuje p r o m e s a  
ua losy z r. 1864. 

Ciągnienie 1. marca. 
G łów na w ygrana  

2 0 0 .0 0 0  zlr.
WechsltTgetchaft der Adminislration des „ Mercur* 

Wien Wollteile nr. 13.

Pociągi k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w ow a  

D e  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny)*

D e  F o d w o l o c z y s l t : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w psłudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w ie c : iano o godzinie 6. min. 
50 (poc*ąg pospieszny); w południe o godz 
12. min. 60 (pociąg m ięszany); w nocy < 
godz. U . min, 48 (pociąg mięszany).

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły 
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarmu, wyśmienita.
R e v a i e s c i e r e  d a  B a r r y

z  L o n d y n u .
Od 28 lat Zad tu  słabość nie oparła się tej przyjemnej

r.trawie życia, i sprawdza się tak  samo u dorosłych ja *  
dnem  bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboi- 
ciah żołądka, nerwów, plac, wątroby, ta  wałków, ssfle- 

jm iag lfl, oierpieniacb nerwowych, astm ie , kaszln , nie­
strawności, zatwardzenia, diuryi, bezsenności, osłabienia, 
hemoroidach, wodnej puoblinie, febrze, zakręcie głuwy, 
ndorzenin krwi. nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, sebndnieniu, reumatyzmacb, gośćca, bis 
daczce. Wyciąg z 80.000 św iadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się św iadectwa: ar. W arzer radcy medycznego, dr. 
Angeistein, dr. Schorelaud, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabiug, Castlesluart, margrabiny de Brć- 
bau, i wiele innycli wysoko położonych osób, i rozsełaną 
■ostaje franco na żądanie.

S k r ó c o u y  w y c ią g  z  8 0 . 8 0 0  c e r ty  i l e a t o w :  
Certyfikat radcy medycyny dr. Wnrzer.

B o n n ,  10. lipca 1859.
Iievalesc4krc du Barry zastępuje w wielu wypadkach 

lekarstwa, l/żyw tna bywa z największym pożytkiem we 
wszystkich wypadkach rozwolnienia i biegunki w ałaboś - 
ciach kanałów wymoczowycb, w słabośoiach nerek i t p , 
przeciw dolegliwościom kamienia pęoherzowego, zapal­
nym łub cbotvbliw>m drażnieniom cewki moczowej, prze­
ciw zatwardzfanin, przeciw chorobliwemu ściskaniu nerek 

pęcherza, hemoroidom w peckerzu itp. Z nadzwyczaj- 
inym skutkiem Jaja się użyć jako nieoszacowany środek 
nietylko przeciw słabościom szyi i piersi, lecz także prze­
ciw suchotom piersiowym i rury oddechowej. (L. 8 .) 
lU d .  W u r z c r ,  radca medycyny i członek wielu uczo­
nych towarzystw.

W i n c h e s t e r ,  Anglia, 3. grudnia 1842.
Tańska wyborna Revalesciere usunęła długotrw ałe i 

uporczywe eymptoma uciążliwości w spodnich częściach 
ciała, zatw ardzenie, cierpienie nerek i wodną pneblinę. 
Jako naoczny świadek najlepszych skutków pańskiego 
środka leczniczego, mogę takową polecić z pełnego serca 
mego.

J a m e s  S h o r e l a n d ,  chirurg 96 pułku. Doświad­
czenie tajnego tadcy sanitarnego pana dr. A n g e l s t o i n .

B e r l i n ,  6. m aja 1856.
Mogę ponownie poświadczyć, że du Barry Kevales- 

ciere w każdym względzie wydaje przychylne rezultata.
Dr. A n g i e l s t e i n ,  tajny radca sanitarny.

Certyfikat nr. 76.921.
O b e r g i m p e r n ,  (Baden) 22. kw ietnia 1872.

Mój pacjent, który od 8 tygodni znosi wielkie byle 
sl powodu chronicznego zapalenia w ątroby, przyczem nie 
mógł żadnego przyjmowań pokarmu, wyzdrowiał zupełnie 
po użyciu pańskiej Ketałesciere.

W i l h e l m  B u r k a r t ,  chirurg.
Certyfikat nr. 72.618.

Fańska Heyalesciere uwolniła mię od okropnych c ie r­
pień w żołądku i nerkach, na które 10 la t chorowałam.

1 (Panij A r m a n d  P r e y o s t ,  właścicielka.
„R evale*ció re  du B a r j“ j e s t  cztery razy poży­

w niejszą  jak m ięso i o szczęd za  n dorosłych i dzieci 
50 ra z y  ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za  pół fun ta  1 
z lr. 50 ct., za fun t 2 t i r .  50 ct., 2 fun ty  4 złr.
50 ct., 5 fantów 10 z lr . ,  12 fantów  20 zlr., 24
funty 36 thr. — Biszkokty w pnsckach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 t i r .  50 ot. Czekolada w proszkn lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zlr. 50 ct., na 24 
filiżaaek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 t i r .  50 eta 
w proszkn na 120 filiżanek 10 zlr. Do nabycia 
przez D u  B a r r y  & Co mp .  w W iedniu W a 11- 
f i s c h g a s s e  Nr. 6 i n wielu aptekarzy , jak o  też 
w handlach korzennych i delikatesów w catym kraju, 
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u P io tra  Miko-
lascha , Leopolda Rotlendera , Zygm unta Ruckera, 
F . W. Królikowskiego , K arola Schnbutha i Jakóba 
B e lse ra ; w Przem yśln u E dw arda M achalekiego; w 
Stanisławowie n Ferdynanda S techera ; w Tarno- 
poln n F. J.im rógiew icza ap tekarza; w Białej u E r i­
cha Kólera; w Brodach n M. F ra n e ó s ; w Czerniow- 
cacb u Ignacego S ch n ircb a ; w Krakowie n K. W iś­
niewskiego, a p t . ; w Drohobyczu u apt. L . D obrzy- 
nieckiego.

Do numeru dzisiejszego dołącza księ­
garnia Gubrynowicza i Schmidta we L w o­
wie dla prenumeratorów zamiejscowych 
prospekt n a :

„Znakomitsze utwory literatury nowoczesnej“
8 dzieł w 12 tomach.

(200 arkuszy ścisłego druku w wielkiej 8ce j



P u ś z u k u j e  s i ę

E k o n o m a ,
w I n e g d  s t a i m ,  z iT o b r n m i  Ś w i a d e c t w a m i .  

B l i J s / a  w i a d o m o ś ć  Ł y c z a k ó w  I. 3 . u  

w ł a ś c i c i e l k i  k a m i e n i c y .  1 5 0 4  3 — 3

Modni ar ka

Ż powodu wyjazdu
' s ą  d o  s p r z e d a n i a :  s o l a ,  s t o l i k ,  s z a f k a ,  n m y - ■ 
w a t n i a ,  s t o l i c z e k  n o c n y  i 3 k r z e s ł a ,  w s z y ­
s t k o  m a ł o  u ż y w a n e  i j a k  n o w e .  W i u d o - f i  
m o ś ć  u l .  H a l i c k a  1. 1 3 . I.  p i ę t r o .  1 4 8 8  3 — 3

sam oistna
s z c z e g ó l n i e  d n  k a p e l n s z ó w  z r ę c z n a ,  dla*

j « J u r g o  i  p i e r w s z y c h  s a l o n ó w  m ó d  w e  

W i e d n i u ’ p o s z u k i w a n a .
Z g ł o s i ć  s i ę  d o  p .  G o l d s t a u b  u l i c a

SylLtuska N r .  1 4 . 1 3 1 4  1 - 2

Zęby i
p o d  w s z e ! k k - m i  w z g l ę d a m i  p o d o b n e  d o u a -  
t u r a l n y c h ,  z u p e ł n i e  p r z y d a t n e  d o  m ó w i e ­

n i a  i p r z e ż u w a n i a ,  w i t u w i a  b e z  b ó l u .

J E f c ó l  z ^ b ó w
u s u w a  p r z e z  u b e z w ł a d n i e n i e  n e r w ó w ,  
z ę b y  z r o t o m  l u b  m a s ą  d o  z ę b ó w  p o d o b n a  

p l o m b u j e  1 1 8 7  1 7  - 1

I G N A C Y  W E I S S ,  d e n t y s t a

cz ło n e k  k o le g iu m  w ie d e ń sk ic h  d e n t y s t ó w ,

o r d y n u j e  c o d z i e n n i e  o d  9 — 6  g o d z i n y  
p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j  N r .  1 v i s  - a  - v i a  

k o ś c i o ł a  k a t e d r a l n e g o  w e  L w o w i e .(I ker iiier l;V>gere Zeit se lb st  fan- j 
p ń te .  ji iiktis.-h anf dcy.tsdień undl

su ih t t .e u e !^  _  _  _  _  _  ^ _  _  _  _  _  
S t e l l  m i g  Adreos T .  A  J e  v n  . . . L r ,  Q O O O < X » O O O O O

Ł u z a k o w e r s t r a s s e N r .  i>0. ir.13 i —l 0

■J e  i i t f  | « i

(petroleum ),
Tak dla słabych j a k  i dla rokou- 

0  walesceutów b a r d z o  zbawienny
r.iC/ą podać sw oje c,-ny "odpadków 0 ‘ "a*,6j » *” t«uje_kawe prawdziwą Aj 5  

■V , , > • , , A 1 zdrowym najzupełniej, będąc A 1 Ł
(<*adpw) dn ceutrałuej ekspedycji 0  oza/ 0 wjolo tań87ą. ¥ -
ogłoszeń, G . L. Daube & Co. w O w  aptece poJ gwiazd;l v  g  S
l'o /fHHD!ii,r Markt, 4 8  sub M , 25 .0  M ik o la s c h a , we LWOWIE. V 
Potrzeba k i l k a  spt ce tna ró  \vQ Ceua pól kiU) 60 ct 
'L .dostawą do najbliższej stacjijO i 7 iv  6 -?  
kolejow ej. m o  i —i O o o o o o ^ o o o o o 1

|  SŁABOŚCI PĘCHERZĄ SIR O PU  R ZeBLAYN6
( i1 T v  l i S Ś p  t a ń  * * # s ż e  a  p o n » y f l i ł j m  s k n f k i ó Ś ^  p r z e p i s y w a n y  b y w »  p r z e z  
p  l e k a r z y  w  P a r y ż u ,

u  \ T T 1 7 7 V T  GRYPY. KATARY leczą s ię Łprzez
: l M I k Z j l  1 a iy c je  SYROPU ł PA STY  P. BLAYN
| * pęt a k ó w  ZBMiiy m o r s k ie j i  B ateam n i  T o in .

S k ła d  Główny w P a ry iu 7. ulica Marche S. Bnnorć. 
w  a p t e c e  p .  M i k o l a s e b ,  w  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h  p p .W e  L w o w i e

T n i u e z y i i s k i e g o  i l i e d y k a ,  w  W a r s z a w i e  
p p .  G a l i o  i M r o z o w s k i e g o .

w  g k ł a d a c h  m a t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h  
1 0 4 0  5 — 2 0

•  •  j j
•  •  ;

• • • • • • • •  • • • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • « • * • * • * *

tnie

CilRLOTTA IM TTr,

Si
4 9

: :  
•  •  
•  •  
•  «

wid nr ud k;i niańki  
,zamówić moż a u Zarządu
UllCZilCg : W < H O fO U llicy
na miejscu.

e k o n o -
p p n z t H

1 4 7 7  1 3

rOiimillo SIV O RI i Thćodore RITTER. • 9
•  •

1 4
e  <eI N K  U  O l  W O N r E B T

w Sobotę d. 12 lutego 1876 w sali ratuszowej. # #

I?Początek  o i ó l do 8 wieczór
P R O G R A M :

1 . G r a n d a  p o h m a u s e ,  n a  f n r t o p  a n  i s k r z y p c ei s k r z y p c e  C H O P I N .  0  ( _  

T hćodore Ititter  ot Cam illo Nivori. • •
. y e k d l J J

P A G A N I N I .  • •

Si

A r j a  7. o p e r y  „ l t i g o l e t t o ' *  

CaPTotta P a tti.
„ L a  C : im p a n e l la “ , k e n c o f

C io n illo  S iy o r i.
R o n i ł o  c a p r i c c i o s o  .

T h ć o d o r e  R it te r .

1, n a  s k r / y p c c

B o l e r o  ( s k o m p o n o w a n a  d l a  K a , . l o l l y  
C a r l o t t a  P a t t i .

6 , a )  R o m a n c o  s a n s  p a r o l e s  . . . .  

b )  V e l o . ; ó  i m p r o n i p t u  . . . . .

T hćodore  Ritfei*.
7 :  Oiifbre  leg e ro  z opory  „D l  u b •Ti li “ 

C a rlo tta  P a tti.
8 . I J e d i t ,  d e  r i r e  ( s L u i i p o n .  d l a  K a r l o t t y

Carlotta Patti

D y r e k t o r e m  K o n c e r t u  p .  k a p e l m i s t r z  

P o r t . e p i a u  k o n c e i t o w y  z  f a b r y k i  F l e y c l a  w  P a r y i u .

l> n ia  i .  g n u t u i a  1 8 7 5  w y c ią g n ię te  s e r je

I Losow państwowych z r. 1839
g n a  k t ó r a  w y g r a ć *  a i ę  m u s i :

1 c a ł y  l o s  p a ń s t w o w y  z  r .  1 8 3 9  z ł .  7 7 0  I c z e ś ć  . . z ł .  7 0
' ,  c z ę ś ć  J o s u  p a ń s t w ,  z r .  1 8 3 9  z ł .  1 4 8  | z  w y k l u c z e n i e m  n a j n i ż s z e j  w y g r a n e j  
p ó ł ,  o s t a t .  l o s u  „ „ z ł .  7 4 1  p ó ł  o s t a t n i e g o  . . . z ł .  4 0
ć w i e r ć  l o s u ’ p a ń s t w o w e g o  „ z ł .  4 0  ć w i e r ć  . . . . .  z ł .  2 0

i 7 , 0 l o s u  „ „  „  1 7 1 J e d n a  d z i e s i ą t a  . . . z ł .  1 0
l o s u  „ „  „ 9 ; J e d n a  d w u d z i e s t a  . . z ł .  5 .

C i ą g n i e n i e  o d b ę d z i o  s i ę  d .  1 . m a r c a .  O g ó l n a  k w o t a  d o  w y g r a n i a  
p r z e s z ł o  8  m i l i o n ó w  z ł .  G ł ó w n a  w y g r a n a  2 8 0 . 0 0 0  z ł .

P r o s i m y  o  s p i e s z n e  z a m ó w i e n i a ,  g d y ż  s k u t k i e m  o p ó ź n i e n i a  s i ę  p r z y  
u s t a t n i e m  c i ą g n i e n i u  s e t k i  z l e c e ń  n i e  z a ł a t w i l i ś m y  d l a  b r a k u  l o s ó w .

NYiTRAi & Co., Wien, W ipplingerstrasse 45.
W e  L w o w i e  l o s ó w  t y c h  m o ż n a  d o s t a ć  u  k u p c a  p .  J ó t r f a

Fabryku maszyn
schenk & m m

w B»e s s e n tl o r f - F r c u d  e n t  h a I
d e s t a r e z a  p o  t a n i c h  c e n a c h  

g w i n t o w a n e  r u r y  m i e d z i a n e  d o  4  m e t r ó w  d ł u g o ś c i ,  w s z y s t k i e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  
z m o s i ą d z u  i ż e l a z ą  d >  u r z ą d z e n i a  k ą p i e l i ,  b r o w a r ó w ,  . g o r z e l ń  i c u k r o w n i ,  
d o s t a w i a  k a d z i e  b r o w a r o w e ,  c h ł o d n i k i ,  k o t ł y  p a r o w o ,  r e z e r w u a r y  », i r y t u a o w e ,  
p o m p y  z a c i e r o w e ,  p ó m p y  d o  c i ą g n i e n i a  w o d y ,  s i k a w k i  ( s z c z e g ó l n i e  p o l e c a  b a r ­
d z o  p o j e d y n c z e j  k o n s t r u k c j i  a  p r z y t i . r n  t a n i o  s i k a w k i ,  w y d a j ą c e  p r o m i e ń  n a  
9  m / m ,  a  d o n o s z ą c e  n a  o d l e g l i  ś ć  3 0  m e t r ó w ,  d l a  f o l w a r k ó w  i t p  )

C e n n i k i ,  i l u s t r a c j e  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  o p l a t n i e .  1 5 1 6 1  2  — 12

■
F r i e d  u i ś c a  I ć p a t a ą w s k a  N r .  1 6 .

* * * * * * * s  j r  *  *  s  f  f

« ł P t X i $ X X > « o m X * X X X * X X X X K X X

h E ic n c ja  do ócz x
^  . Romershausena ^
A  Bardzo zbawienny śn dek ku wzmomieniu wzroku osłabionego. J  
X  W f ptece p. d gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie. )C  
y  Cena flakonu 1 zł. 30 ct. 1878III
/A /-k.afc-.ófc./ŷ N.Jk-eŁ. A  A A  A  /a A A. A. A. A A  A. A. A. J*. ̂  **. f A A  A  A  A A  A  A. A A  A A
K K U K K K H K K K K K *  X X X X X X X X X X X X X

Parowe f a b r y k i  

K f t b e l ^ a a g ^

Gu!vig

|ylko 2 zł. i stempel kosztuje

promesa»alosy węgierskie.

Staminsund 
L o fo ten - lnscdn 

Norwegja.

M E N D E L S S O H N .  ® l  
•  •

P a t t i )  U I T T E R .

•  •

.  . D O I I L E R . S S

. . R I T T E R .  J  J

•  •
M E Y K R B E k . f i  

W  9  
•  •

P a t i i )  A U D E R .  • •

t l
łHefztiorir. { {

99 
•  •
“  ®

z . i e n n ik  s p e c j a ł u ) ' :  - ' „ i t e i ł *  
M f h r i f t  i u r  g e r i o h t i i -  
c l i c  M c i l i z l n ,  i i f f e u -  
t l i f l i e  ( » c s r i n r l h ł Ą l s -  
p f l e g e  t i n d  M e d i z i -  
> i a ł g e s i e t i g e l > a w x “  p o ­
d a j e  n a s t ę p u j ą c ą  u w a g ę ;  
1 ’i o p e U  z e  z i ó ł  a l p e j s k i c h  

g ó r y  S o b n o e b e r g  w y r a b i a n y  p r z e z  a -  
p t o k a r z a  ]i. H l t l n c r a  w  G l o g g n i t z  
j e s t  n i e w ą t | d i w i e  o d w i l ż a j ą c y m  i )»o- 
ż y w - n y u j  s i o d k i c i n  U l o p e k  t e n  z u i i e j -  
s / . a  o s t r o ś ć  w s z y s t k i c h  o r g a n i c z n y c l i .  
t k a n e k  i w y r a b i a  d o b r b c / . y n n ą  o c h r o n ę  
d l a  b l o n  ś l i i z o W y d i ,  ł a g o d z i  c z y s z c z e ­
n i u  ż o ł ą d k a ,  n a d a j e  p u l s o m  r e g u l a r n y ,  
b i e g  i u s u w a  c h o r o b l i w e  Ł u a m i o n a  c i a i a  
J e s t  o n  z a t e m  n i e o c e n i o n y m  ś r o d k i e m  
z a r a d c z y m  p r z  c i w  w s z e l k i m  z ą p a l e  
n i o m  o r g a n ó w  k a r m i e n i a ,  r e s p i r a c t j -  
r r y m ,  j e s t  w i e i c o  k o r z y s t n y m  p r z y  w s z y ­
s t k i c h  z a p a l e n i a c h  s z y i ,  k r t a n i  i  p ł n o .  
B a r d z o  c z ę s t o  i z  n i e z a w o d n ą  s k u t e c z  
n o ś c i a  b y  ę a  r ó w n i o  u ż y w a n y m  f o n  
t i l o p e k  w  s ł a b o ś c i a c h  d z i e c i  m  k o  
k l n s z ,  k a t a r  w  k r t ł ó i  ( h c r y n f r g n t i . i  t f t -  
t a r r h a l m ) .  i n a  c h i o n i e z n y  k a t a r  p ł u c .

" 1 5 3 1 1 1  1— 3 .

P»6i
Serl

f i . 303.

Obwieszczenie.
Eiezydjórń ec k. sądu krajowi gś 

we Lwowie, poszukuje odpowiedni 
l o k a l  n i  , m i e  z ę z ę  i a  okmło 140 
l>r yaresztowanych za przekroczeaią 
(około 20 ubik.tc i) ile nioż:i ,śi odo­
sobniony i  bl ■ -  ko c .  k, sądu p o w i a t  

to w ig i sekcji III. p  łoźoBy, w dr«r 
giij p o ^ o '^  m a rca  lub w pierw­
szej poi mie k w ietn ia  b. r. xio 
użytku k lkulet iego oildać si.tj mąjącf- 

BB. "łąścicieie dum iw, zechcą.• • • • • • • • * •  9 9 9 9 9 9  • » • • • • • • • « • •
n b 9 W v 9 I I  9 4 4 9 9 9 9 9  • • •  swe oferty z wyszc/j gólaienietk glóWit

•  •  n; cdi warunków, n jmu i przy ziłąs 
czenin szkicu, rozdz ał i połoźeuid 

g ;4 ikalnóści uwidoczni ijąocg), ,najd'»l«f 
do 1 4 .  I .« te g «  b. r. dą

• 9

PIOTR MOLIER
, > /  w  C h r i i s t i a i b j i  f N o r i t k y j u

b e r l m  W a s a  i S t .  O l a f s  |  c z ł o n e k  k o r e s p o n d u j ą c y  T o - 1 
w a r z y s t w a  „ S o c i e t o  d e  l a  P h a r i u a c i e  a  P a r i s “ , c / d o -  

w  „  n o k  k r ó l .  T o w a r z . y s t w a  u m i e j ę t n o ś c i  w  D r o j i t h ę i m ,

A  c z ł o n e k  h o n o r o w y  T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  w  S t o k h o l m i c  i t d .  A u t o r  d z i e l ą :
P h a r m a c o p e a ,  w y d a n e g o  w  N o r w e g i i  1 8 5 1  

fabrykant i jedyny dostawca traun, zwao ego

Ciągnienie już 15. lutego *

1 0 0 .0 0 0  s t . b e z  s t r ą c e ­
n i a  p o d a t k i * .

Moller’s reinster Loii-LeliertliraH
(Cod iiver oil)

Częściowe iwiiy na losy serii z 1839 r.
C e n a  1 z ł .

M a r k a
o c h r o n y .

Ciągnienie 1. marca 
na którem musi być g ł ó w n a  w y g r a n a  w kwocie 3 8 0 . 0 0 0  zł. 

i mniejsze wygrane w znacznych kwotach.

Dziesiąta część losu 17 zł.
Dwudziesta część losu 9 zł.
W) grane będą po ciągnieniu natychmiast wypłacone.

Najmniejsza wygrana wynosi na 7io losa najmniej 9
zł., na 1/ , 0 4 zł. 50 c t .  1 1 3 9  2 2

ars* Losy oryginalne po cenaoh najtańszych,
W  e c h s le r g  escłi& f t

d e r  A d m i n i s t r a t i o n  we Wiedniu,
Wollzeile Nr. 13.

^  T e n  t r a n .  w y r a b i a n y  s t a r a n n i e  p r z e z  M O l l e r a  w e  w ł a s n y c h  f a b r y k a c h
W  n a  w y s p a c h  l o f o e k i c b  z a  ś w i e ż e j ,  d o b o r o w e j  w ą t r o b y  d o r s z a  i n a  m i e j s c u  W 
J  p r o d u k c j i  d o  f l a s z e k  s p u s z c z a n y ,  r ó ż n i  s i ę  o d  w s z y s t k i c h  i n n y c h  g a t u n k ó w  ^  

t r a n u  t e m ,  ż e  b ę d ą c  w  n a t u r a l n y m  s t a n i e  k o l o r u  c i e m n o - ź ó l t c g o  —  j e s t  b e z  ^  
k  u p e o b u .  m a  przyjemny smak o l i w y  i ź e  g o  każdy ż o ł ą d e k  s t r a w i ć  m o ż e  ^  
2  D z i e c i  p r z y z w y c z a j a j ą  s i ę  p r ę d k o  d o  j e g o  u ż y c i a  1 1 5 7  3 — 12

T r a u  M O l l o r a  s p r z e d a w a n y  b y w a  w  o w a l n y c h ,  o r y g i n a l n y c h  f l a s z k a o l i ,  *  
w  k t ó r e  s ą  z a o p a t r z o n e  n a z w i s k i e m  M o l i e r a ,  e t y k i e t ą  i  k a p s l ą .  ^

8  R ó w n i e ż  u w a ż a ć  n a l e ż y  i r ą  m a r k ę  o c h r o n y .  " M ą j  ^

W e  L W O W I E  d o s t a ć  m o ż n a  w  a p t e c e  p . X .  B u c k e r a .

Do wiadomości dla cłiorycli

na gicht, reumatyzm i nerwy,
juku lei m  hlite w połowie Iw u r e y , s tr o p lo
b a w ,  n a  b u le  k r z i / z ó w .  n ń t i  i  ko b r .i n u  b ó l  j

u n i e  u s z ó w ,  r e u m a t y c z n y  b ó l  z ę -  
'y zó W ; n ó y  i  k o f c i ,  n u  b ó l  io  b i o d r a c h ,  n a  r e u m a t y c z n e  c i e r -  

.- p i e n i u  s e r c a ,  n a  k u r n e  i o ł ą d k o u  e  i  b r z u s z n e ,  n a  o g  i l n e  o s ł a b i e n i  i  d r z e - 1 
• .m e  c i a ł a ,  > a  o s ł a b i e n i e  m u s z k a t ó w ,  n a  c i e r p i e n i a  w  z a g o j o n y c h  r a n a c h  i 

n a  p o r a ż e n i a .  1 0 9 7 H  5 — 8

o wybornej skuteczności p r z e z  a p t e k .  J. Herbabny w e Wiedniu w y r a b i a n e g o .

Podziękowanie
Do p. Juliusza Herbabny we Wiedniu!

N i e  w i e m  w j a k i  s p o s ó b  m a m  p a n u  p o d z i ę k o w a ć  z a  . ś r o d e k  
g o ś c o w i ,  p o n i e w a ż  p r z e c i e *  r a z  p o  s z e ś c i o l e t n i a t n

p r z e c i w
c i e r p i e n i u  c z u j ę  s i ę  b y ć

z(l o w ą  i  z a j ą ć  s i ę  m o g ę  r o b o t a m i ,  g o s p o d a r s t w a  m e g o ,  g d y ż  p r z e z  s z e ś c i o l e ­
t n i o  c i e r p i e n i e  t r a p i o n a  b o l a m i ,  b e z  p o m o c y  z ł ó ż k a  w s t a ć  n i e  m o g ł a m .  J e ­
ż e l i  p a n a  w d z i ę c z n o ś ć  b i e d n e j  k o b i e t y  m o ż e  b y ć  p r z y j e m n ą ,  t o  b ą d ź  p a n  p r z e ­
k o n a n y m ,  Że z s e r d e c z n ą  \v d  i c e z n ó ś c i ą  i  u w i e l b i e n i e m  c o d z i e n n i e  p a n u  d z i ę k u j ę .

W iedeń  d. 20. ms.ja 1851. i l a r h s i r a  W i n t e r ,
G u n i p c u  . o r f ,  S t u m p e r g a s s e  N r .  3 2 . 

[Cena o r y g i n a l n e j  f l a c z k i  J .  H e r b a b n y  l i a l k - K i s e n - S y r o p  2  z l r .  
2 5  e t ,  p o c z t ą  o  2 0  c t .  w i ę c e j  z a  o p a k o w a n i e .

G łó w n y  s k ł a d  d la  Galicji  w e  L w o w i e  w  a p t e c e  p o i  S r e b r n y m  o r ł e m  
Z y g m u n t a  K u c k e r a .  w D rohobyc / .u  w a p t .  li I Jo b rz y n ie e k ie g o ,  w K o s z y ­
cach  u  C. W a i id r a s c h k a .  C e n tra ln y  skład w ysy łe k  we W iuduiu u J .  H o r b a -  
b n y ,  ap t .  zur  Barnidierzigkeit , N c o b a . i , ICaiser-strasse Nr.  90.

djuru c. k. sądu krąjowege
w i  • w a  e ś ć .  ir,02

Z  P r e z y d j u m  e .  k .  k r a l -

Lwiw, dni& 2. lutego 1376.
T a r n a w a k i .

Migreny i nęwrąlgie.

8, ulica YiYienne.
J e d o ń  p r o s z e k  r o z j  u a z c z o n y  w  ły l t c e  w o-  

!d y  o c u l c r z o n e j  i z a ż y t y ,  d o s t a t e c z n y m  j « # t  
■Io u ś m i e r z e n i a  n a t y c h m i a s t  n a j s i l n i e j s z e j ®  
h o l u  g ł o w y  i m i g r e n y  i d o  w y l e c z e n i *  
r z n i ę c i a  ż o ł ą d k a  i b i e g u n k i .  S p r z e d a j e  s ię  
w  p n d e ł k a e b  z a w i e r a j ą c y c h  d w i ń a ś c f e  
p r o s z k ó w .  * 1 0 2 6  8 — 2 2

D l a  n n i k n i e n i a  f a ł s z e r s t w a ,  ż ą d s ć  n a l e ż y  
i b y  k a ż d y  po-oszek b y ł  a p a t r z o n y  p o d p i s e M  
(• r iu a u il cV t'o in p .

D o s t a ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h  w e  L w o w i  ś  
t , p M iko iasch a ,  B e ise ra  i R u e k m -a ; *  
K r a k o w i e  p p .  J .  T r a u c z l i s k r t • e ' d  W-" 
l i e d y k u ;  w  l i  r o d a c h  K l t l l a k *  i 
zusa ; w k z e s z o wi c  Schaittera.

des „nercur”
łiiitieu -

Krankheiten,

Geb&rmutterlciden, Fluss, Entziindun- 
gen, Unfruchtbarkcit, lieilt em. FrnuenJ 
spitalsarzt M*1. B r e g c r .  WIEN, I., co 

Habsburgergusse Nr. 4. A
(Honorirte Briefe werben heantwortet g  

und Medicamente besorgt.) -

1

o 11 a s e i d l i c k i c .p r o s z k i
T c  p r o s z k i  z p o w o d u  w y p r ó b o w a n e j  s w e j  s k u t e c z n o ś c i  z a j m u j ą  p o m i ę d z y  

r o Z m a i t e m i  ś r o d k a m i  d o m o w e m i  p i e r w s z e  m i e j s c e , '  co  s t w i e r d z a j ą  ze  w s z y ­
s t k i c h  k r a j ó w  p a ń s t w a  a n s t r j a c l d e g o  n a d e s ł a n e  p o ś w i a d c z e n i a  i d z i ę k  i 

S z c z e g ó l n i e  z  p o m y ś l n y m  r e z u l t a t e m  d a j ą  s i ę  o n e  z a s t o s o w a ć  w  l e c z e -1

CUKIER

c z y n i e n i a .
n i u  z a m u i

c i e r p i e n i a  n e r e k  , n e r w o w y m  h o lu  g ł o w y ,  u d e r z e n i a  k r w i ,  r e u m a t y c z n y c h  u f e k -  
h , h y s t e r j * s k ł o n n o ś c i  d o  w y m i o t ó w  i
f e n a  p u d e ł k a  o r y g i n a ln e g o  w r a z  z  p r z e p i s e m  i i i y c f a

n i u  z a m u l e n i a  i  z a t k a n i a  c i a ł a ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  d a l e j  w  k u r c z a c h  , j  
nerw oi<

c ja c h ,  h y s t e r j * s k ł o n n o ś c i  d o  w y m i o t ó w  i t.  p.

ż e l a z i s t y  p ł y n n y
K B Ł L A

J  deu z cajlt psjrjM.h pr. pa- 
ratów zclazi tych zaw ierają^ 
żelazo w takim połączeniu iż 
g o .  organizm najłatwiej przyj­
m u j e .  1373IV 7 ?

W ?ptrce pod gwiazdą PA 
MIKOLASCHA tte Lwowie.

C e n a  f l a k o n u  1 zł. 20 ct.

k o s z tu je  1 y.łr. a .  w. 1 1 9 3  8  ?

m ó l .\ó (1 k a f r a n c u s k a  i s
N a j p e w n i e j s z y  ś r o d e k  d o m o w y  d l a  c i e r p i ą c e j  l u d z k o ś c i  n a  w s z y s t k i e  I 

w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e  z a p a l e n i a ; n a  r o z m a i t e  s ł a b o ś c i ;  d o  u ż y c i , ;  n a  I 
b ó l  g ł o w y  —  u s z ó w  i z ę b ó w ,  n a  b l i z n y  i  r a n y ,  n a  o w r z o d z e n i a  s k i r o w e ,  |  

z a p a l e u i ó  ó c z ,  s p a r a l i ż o w a n i a  i z r a n i e n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i t .  p.
ą y  f l a s z k a e l i  w r a z  / ,  p r z e p i s e m  i i i y c i a  M O  c t .  a .  w .

8 , ulica Vivienue. . ' )
Si-odek ten  w Btanie. c iek łym  bez sma--

jm

K. k. priv.

Yorarlbergerbahn.

A fta a iK  
m

Ol e j t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z a .
N a j c z y s t s z y  r n a j s k u t e c z n i e j s z y  g a t u n e k  t r a n u  l e k a i s k i o g o  z B e r g e n  

w N o r w e g i i ,  k t ó r e g o  n i e  n a l e ż y  z a m i e n i a ć  /. t r a n e m  s z t u c z n i e  w y r a b i a n j  ui 
P r a w d z i w y  o le j  t r a n o w y  s  w ą t r o b y  m i e t i i s d w e j  u ż y w a  s i ę  z n a j l e p s z y m  

s k u t k i e m  w  s ł a b o ś c i a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł a c o w y c h  , s z k r o / u ł a c h  i  s ł a b o ś c i a c h  R r t -  
c h i t i s .  L e c z y  n a j z a s t a r z a l s z e  c i e r p i e n i a  p o d a i j r y c z n e  i r e u m a t y c z n e  , r ó w n i e ż  j a k  

c h r o n i c z n e  w y r z u t y  n n s k ó r n e .
f e n a  1 II.\*/.lii wraz. % przepieetn niycl** * ®lr* a - w- 

W e  L w o w ie  a p t .  J . B e is e ra , Z .  R u c k e ra ,  K . S c h u b u th ,  F . W . K r ó l i k o w s k i ,  w B io -  
ł c ,  R e i c h a , r t ,  a p t . .  K e d e r ,  a p t . ;  w  B r w i a c h  E d .  L i s z k a  a j .  M .  K u l a k  a p t . ,  B, 
W i t o ś l a w s k i  a p t e k a r z ,  E. G r i i n n s p a . m ;  s r  .  C z e r (m o w c a c h  J  b r z o z o w s k .  a p . . .  

[ g .  S c h n i r c h ;  D o b r o m i l u  A.  Q r o t r . W B k i .  a p ;  D r o h o b y c z u  J o z e t  A l e m -  
w ie z  i L u d w ik  D o b r z y n i e c k i ,  a p t . ;  _» ( A i n t a n a c h  ( i e h n ,  a p t ; ;  w  G iir h h o n to -  
r a  K B o f c e z a t  a p  ■ w  J a r o s ł a w i u  J o  . i t o l i i u  :t}>; w  t i r a k o w t e  d r .  H a w io  n e w s k i  
, p „  J ó z e f  J a i l n ,  M. J a w o r n i c k i ;  w  L i t w i n o w i e  A n t .  M i i l l e r ,  a p t ;  w  N o w y m  S ą c z u  
:< o s ł i c r k i e w ic / o w &  w d .  i  W .  F i l i p e k  a p t . ;  w  N o w y m  T a r g u  C .  L a n i ;  w P r  z ' m y ś l  u 
i a i d e t s c h k a ,  E. M a c h a l z k i ,  w  M z e s z o w ie  J. 3 c l i a i t t e r '  I s p . ,  w  S o ł o t w i n i e  J ó z .  H o -  

h o l y ,  a p , .  w  S t a n i s ł a w o w i e  A .  A m i r t w i c z ,  a p .  w  S t r y j u  J a n  S i e l e c k i ,  a p t . ,  w  T a m o -  
Iri l u  A .  M o r s w e t z ,  E-  J a m r o g  e w i c z  a p  , w  1’a r n o w i e  W .  T .  A .  W i c l o g ó r u k i ,  B .  M  i i l-  

p n e r  & C o m p . ,  w W a d o w i c a c h  P .  F o l t i a  I g .  B r o s i n g .  w  Z b a r a ż u  N .  S i i s s e r m a n n ,  

A .  M o l l ,  k .  k. H o f l i e f o r a n t  W i e u  T u c h l a n b e n  N r .  9

k u  ż a d n e g o ,  p o d o b n y  d o  w o d y  m i n e r a l n e j  
ł ą c z y  w  s o b i e  p i e r w i a s t k i  w y r a b i a j ą c e  -k rei*  

ji k o ś c i .  Z e  w s z y s t k i c h  i i r e p a r a t ó w  ż a l a z i -  
U fcy cS  j o a i  o n  u , i j v t i ę c e j  r a c j o n a l n y  i d l a -
(ftcgo| io  p rzy ję ty  z o s t i l  przoz na janakn-

il khlJ/fa nip nA'.i m i t s z y  h  i e k a r z y .  B t r d z i  d  i b r z c  s i ę  m y , 
j a j o  ,d o  t e m ; i e r a i n . e n t ó w  m ł o d y c h  p a n i e n e k ,
le l i  kat  ny c l i , k tó rych  rozwój c ia ła  
t r u d n y ,  lu b  z.nstal| spóźni my, dlitpań c"Hr-‘ 
piących n i  n ie z n o ś n e  b . i leśd  }, ikądkt. P-* 
chodląea z l>U Ł ezki,  ivv l is tcżbnia ,  białych 1 
up law ów  lub  bra :u reg  i lar .ioi-V d U  d z i e ­
ci b i a ły c h ,  w ą t l e j . bu Iowy i - f t l i k t t t t p 1'.* , 
'ł la w s iys tk ic l i  ui trpią  -,yoh z ni<3'l^L
k rw ia t  ś.:i. Skuteczne,  . sz ybko  d z ia la ją t f i  
iupgący b y ć  znieLn iy n  prz iz  n d t d i k y  
tniejsze żo' t ki . śm ie* tan  nie  Rprawi* 
ani ż a tw a r  Lcni.i ani  nie dz ia ła  szkodliwi® 
na zęby.  O t o  są p rz y m io ty ,  d l i  którycli  
użycie jego  zalecają  lekarze. 1 0 2 5  8 — 2 2 .

D o s t a ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h  w e  L w O W i0
u pp. M i k o l a s c b a i ,  T i e i z e r a  i . k u c k e r a ;  'v 
K r a k o w i e  u  p p  J .  T r a u c z y ń s k i e g o  i  W. 
R e d y k a ;  w  B r o d a i c h  u  p p ,  K u l l a k a  i F r a n y ,  
z o s a ’; w  I l z e s z o w j e  e  p .  S c h a i t e r a .

Offert-Aussehreibung
Rada nadzorcza

Towarzystwa kasy ziliczkojwiej
Rozpisanie oferty

na dostawę 7 0 0 0  progów 
dębowych albo modrzewiowych.

Oferty zapiec;ętowace i zaopatrzone w stempel na 50 ct.

f % s

m
m

oę :a przyjmowane do 29. lutego 1876 przez Dyrekcję rucha 
we F e l z l k i r c b  w V nalbergu.

Warnnki dostawy można przejrzeć w Dyrekcji m chu we 
Feldkirch, lub też na pisemne żądanie można je w odpisie o- 
trzymać ;^(entralnego biura koleji Voralbergskiej Wieu, I. Be- 
zirk, Niebelungengasse N. 3. 1 5 2 9  1—3

Ftldkirch, dnia 30. stycznia 1876.

Dyrekcja ruchu.

z u r  L i e f e r m i g ;  \ o n  7 0 0 0  
S t i i c k  E i e l i e n -  o d e r  

t r Ł o t h l ^ r o h e i i - ^ e l i  w e l l e i i .
Offerte zur Lieferung, mit dem yorgeschriebenen 50 kr. 

Stempel versehen, werden bis 29. Februar 1876 bai der 
Betriebsdirection in Feldkirch in A^orarlberg yersiegelt, an- 
geDommen.

na powiat sądowy Szczerzecki, stowarzyszenia zare­
jestrow anego z nieograniczoną poręką, zwołuje zwyczajne 
Zgromadzenie ogólne członków na dzień 20- lutego 
1B76 na godziną 2. z południa.

Die LielerungsbeditHfuisse k ono er. bei der Betriebs-
Direction in Feldkircb, oder be im Centralburoau der Yor- 
arlbergerbahn iu Wien, I. Bezirk Nibelnngengasse Nr. 8 ., 
liber schriftliches Verlangen behoben werden.

Feldkirch am 30. Janner 18 7 6 . 1528 2 - 3

Die Betriebs-Direction.

Y a  p o rzą d k u  d z ie n n y m  b ę d z i e :
1. Sprawozdanie D yrekcji z czynności w 1875  r.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i postawienie wniosku co do rozlziuln zysku.
3. Wybór członków do Rady Nadzorczej na miejsce występujący': li.
4. Zatwierdzenie dokonać się mającego wyboru członków dyrekcji.
5. Wniosek o zmianie statutów. 1537 j _ j

Szczerzec dnia 5. lutego 1876.
D r .  O r z a k i e w i e z ,  prezes. J a n  P e ł k a ,  sekretarz.

Wyeawca, wHścicioł i odpowiedzialny red»ktor Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej,, Ł  Dobrzańskiego i Ł  Gro aaua. Zarządca A . Skerl,


